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NASTOLATKÓW 


Wizerunki rączego jelenia 
czy poczciwej krasuli na zna- 
kach drogowych znane są każ- 
demu kierowcy w Europie i nie 
budzą niczyjego zdziwienia. 
Tak samo bez żadnych emocji 
Australijczycy mijają każdego 
dnia setki znaków z wyrysowa- 
ną sylwetką skaczącego kangu- 
ra. Sammochody podróżujące 
przez okręgi znane z kangu- 
rzych wędrówek zaopatrywane 
są w specjalne zderzaki i siatki 
ochraniające przednią szybę, 
by w razie wypadku jego skutki 
sprowadzić do minimum. 

Niebezpieczne bywają także 
spotkania z kazurami — austra- 
lijskimi strusiami — przed czym 
ostrzegają malowane jaskrawo 
tablice. 

Przy ostrożnej, wolniejszej 
jeździe można nietyłkouniknąć 
wypadku, ale także więcej zo- 
baczyć, a czasami nawet — za- 
przyjaźnić się zsympatycznymi 
zwierzętami, znajomymi ze 
znaków drogowych. (jlm) 





1. Uwaga! Na odcinku 10 
km systematycznie przecho- 
dzą przez szosę kazury 

2. Uwaga! Na odcinku 8km 
można spotkać przeskakujące 
przez szosę kangury 

3. Jadąc wolno, można nie 
tylko uniknąć wypadku, ałe 
i więcej zobaczyć, a nawet za- 
wrzeć bliższą znajomość z cie- 
kawskim kangurem 


MĄDRYCH 
GIER 





Trzydziestu wynalazców gier spotkało się pewnego marcowego ranka w Pałacu Młodzieży 
w. Warszawie. Tak powstał Kiub Mądrych Gier pod patronatem „Świata Młodych” i pod 
osobistą opieką redakcyjnego eksperta, Jacka Ciesielskiego. 

Na spotkaniach testuje się gry wymyślane przez kolegów, rozgrywa się pomysły nadsyłane 
przez czytelników „Świata Młodych” (do Klubu Wynalazców Gier!). Klubowicze bawią się też 
w gry kupowane w skiepach — te najlepsze, najwyżej ocenione trafią potem na „„światomłodo- 


wą” Listę Gier — Przebojów. 


Członkami Klubu mogą zostać ci, którzy interesują się grami, mają własne projekty, 
a ponadto mieszkają w Warszawie lub bliskich okolicach i mogą dojeżdżać na klubowe 


spotkania. 


Najbliższe spotkanie Klubu Mądrych Gier w przyszłą sobotę 3 maja o godzinie 11.00 


w Ogrodzie Zimowym Pałacu Młodzieży. 





„Propozycji nie do odrzucenia”, 
zamieszczonej w „Świecie Mło- 
dych” 15 kwietnia br. oraz w każdym 
kwietniowym programie telewizyjnej 
Sobótki zachęcamy Was do udziału 
w redagowaniu specjalnego, pierwszo- 
czerwcowego „Świata Młodych”. Jesz- 
cze tylko do końca tego miesiąca czeka- 
my na ciekawe informacje, recenzje, wy- 
wiady, zagadki, nowinki muzyczne, re- 
welacje przyrodnicze bądź sportowe, 
materiały zdjęciowe, rysunki. Jeżeli któ- 
ryś z Czytelników nie czuje się mocny, 
w pisaniu, fotografowaniu, rysowaniu, 
może złożyć zamówienie na interesują- 
cy go temat, który w miarę możliwości 
postaramy się zrealizować. Do zredago- 
wania sobotniego „Świata Młodych” 
zachęcamy wszystkich Czytelników, któ- 
rzy jeszcze dziećmi są... 
Zamówienia oraz gotowe materiały 
przysyłajcie do końca kwietnia do reda- 
kcji „Świata Młodych” z dopiskiem na 


kopercie „Propozycje”. Rysunki i zdję- 
cia zapakujcie tak, by nie uszkodziły się 
w drodze. O wyborze materiałów i za- 
wartości „Świata Młodych” z okazji 
Dnia Dziecka, zadecydują Wasi rówieś- 
nicy — telewizyjne kolegium naczelnych 
redaktorów „Gazetek Rodzinnych”. Kto 
wie, może właśnie Twój materiał, rysu- 
nek lub zdjęcie znajdą się w specjalnym 
wydaniu naszej gazety. (tem) 








Cwiczenie 96 

Forma 5 
Ćwiczenie tej formy rozpo- 
czynamy podobnie jak po- 
przedniej. Stopy są złączone, 
a pięści umieszczone na bio- 
drach (rys. 86). Wykonajcie 
uderzenie podwójne dłońmi 
w lewą stronę ztównoczesnym 
krokiem lewą nogą w bok (rys. 
87). Teraz lewa noga robi prze- 


skok w bok, za nią porusza się 
noga prawa. A ponieważ całe 
ciało obraca się w lewą stronę, 
ustawienie stóp tworzy posta- 
wę skrzyżowanych nóg. Ra- 
miona zataczają koła w prze- 
ciwnych kierunkach i zatrzymu- 
ją się po prawej stronie ciała 
(rys. 88). Obracamy tułów w le- 
wo, ramiona przenosimy zgod- 
nie z zaznaczonymi na rysun- 





kach strzałkami (rys. 89). Po- 
przez skręt ciała w lewo siada- 
my na skrzyżowanych nogach 
i formujemy postawę tzw. „kro- 
wiego pyska” (rys. 90). Dla uła- 
twienia ta sama postawa poka- 
zana jest od przodu (rys. 91). 
Lewa dłoń chwyta prawe 
przedramię powyżej nadgarst- 
ka. Oba ramiona obejmują le- 
we kolano. Szybki wyprost obu 
nóg powoduje uformowanie 
prawej postawy łuku. Rozkła- 
damy ramiona na boki, prawa 
ręka zatrzymuje się z przodu 
(grzbiet dłoni skierowany do 


dołu), a lewa z tyłu (grzbiet do _ 


dołu) — rys. 92. Następnie dołą- 
czamy lewą nogę do prawej, 
pięści umieszczamy na bio- 
drach. Jest to pozycja końcowa 
formy (rys. 93). 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
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Niektóre style Wu Shu zakła- 
dają, że powinno się uderzać 
po linii prostej, która prowadzi 
do celu najkrótszą drogą. Inne 
mówią, że ruch powinien od- 


bywać się po okręgu, gdyż koło - 


jest wolne od naprężeń istabil- 
ne, natomiast linia prosta dzie- 
li całość, a ostry kąt rani. Wyni- 
ka to z naczelnej zasady taoiz- 
mu, która głosi że wszech- 
świat jest jednością w ruchu, 
a człowiek powinien żyć zgod- 
nie z prawami natury i nie prze- 
ciwstawiać się ich ruchami 
prostymi czy gwałtownymi. 


Zhang Wenguang, prezydent chińskiego Stowarzyszenia Wu Shu, ćwi- 


czy każdego dnia 


. 
Prapoczątki Wu Shu można 
znaleźć już w czasach dynastii 
ZHOV (XI w. p.n.e. — Il p.n.e.), 
kiedy to istniał rodzaj zapasów 
zwany liaoli, obok łucznictwa 
i sztuki powożenia powozami. 
W czasie dynastii Ming 
(1368-1644) generał Qi Jigu- 
ang napisał książkę, w której 
przedstawia 16 stylów walki 
na gołe pięści oraz liczne od- 
miany walki kijem i włócznią, 
a także podstawy teorii oraz 
matematyki treningu. 
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Ostry dyżur 


ajlepsze środki kosmetyczne 

to: dobre mydło toaletowe 
i woda. I nic nie zastąpi tych środ- 
ków, ani najdroższe perfumy ani de- 
zodoranty. 

Podstawą codziennej pielęgnacji 
jest staranna higiena polegająca na 
dokładnym wieczornym myciu całe- 
go ciała ciepłą wodą z mydłem (o 
właściwościach _ dezynfekujących 
w przypadku tłustej, skłonnej do wy- 
prysków cery i skóry), a rano od- 
świeżający prysznic. 

Bardzo często — głównie w zimie — 
naskórek na ramionach, łydkach, 
udach i plecach staje się chropowaty 
i szorstki. Szorstkość skóry można 
zlikwidować masując ją rękawicą 
zmoczoną w zimnej wodzie z dodat- 
kiem soli kuchennej (najlepsza gru- 
boziarnista), a następnie spłukując 
letnim prysznicem. Czasami przy- 
czyną szorstkiej skóry może być nie- 
dostateczna ilość witaminy A iwów- 
czas należy ten niedobór wyrównać, 
przyjmując witaminę w kapsułkach 
lub kroplach; najlepiej jednak jeść te 
produkty, które są w nią najbogat- 
sze. Będą to: wątroba, jajka, ryby, 
sery, mleko, szpinak, sałata, owoce 
pestkowe (morele, brzoskwinie, 





© Jesteśmy uczniami klasy V Szkoły 
Podstawowej nr3 w Krotoszynie, któ- 
rej zostanie nadane imię Mariana 
Langiewicza. W związku z tym pra- 
gniemy zdobyć jak najwięce, wiado- 
mości o naszym przyszłym patronie 
poprzez kontakt z innymi szkołami 
tego samego patrona. Piszcie pod 
adresem: Szkoła Podstawowa nr 3; 
ul. Plac Szkolny 19, 63-700 Kroto- 


szyn; 


© Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 
11 w Lublinie, której patronem zosta- 
nie Janusz Korczak, pragną nawiązać 
kontakt ze szkołami, których patro- 
ner” jest ten wielki pedagog. Prosimy 
© zgłaszanie się pod adresem: Samo- 
rząd Uczniowski Szkoły Podstawo- 
wej nr 11, ul. Szpakowa 2, 59-300 
Lublin. - 


© Jesteśmy uczniami Szkoły Podsta- 
wowej nr 10 im. Jana Kochanowskie- 
go w Bydgoszczy. Chcielibyśmy na- 
wiązać kontakt ze szkołami, których 
patronem jest Jan Kochanowski; pra- 
gniemy podzielić się doświadczenia- 
mi z corocznych obchodów Dnia Pa- 
trona, Szkoła Podstawowa nr 10, im. 
Jana Kochanowskiego, ul. Śląska 7, 
85-235 Bydgoszcz. 


© Pragniemy nawiązać kontakt ze 
wszystkimi szkołami na terenie kraju, 
któ * noszą imię Ewarysta Estkow- 
skiego; chcemy poznać tradycje tych 
szkół oraz pogłębić wiadomości o pa- 
tronie, Szkoła Podstawowa nr 2 im. 
Ewarysta Estkowskiego, ul. Wrocław- 
ska 51, 63-400 Ostrów Wikp. 


© Przygotowujemy się do uroczys- 
tości nadania szkole imienia Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza. Prosimy samorzą- 
dy szkolne szkół podstawowych 
imienia Jarosława Iwaszkiewicza 
o przysłanie zdjęć szkoły, zdjęć z uro- 
czystości nadania imienia, opisu toku 
pracy nad poznaniem sylwetki patro- 
na. Rada Uczniowska ki. Viib Szkoły 
Podstawowej nr 2, ul. j. Kochanow- 
skiego 4, 32-300 Olkusz. 


śliwki, czereśnie), marchew, pomi- 
dory i zielona pietruszka. 

Zmartwieniem dla wielu z Was 
jest łojotok czy trądzik, występujący 
nie tylko na twarzy, ale również na 
plecach i dekolcie. Dobrze byłoby raz 
na 4-5 tygodni złożyć wizytę w gabi- 
necie kosmetycznym, aby nie do- 
puścić do powstania trwałych blizn 
i sinych przebarwień. Trzy razy w ty- 
godniu możecie stosować maseczki 
wysuszające i wygładzające (mase- 
czka „Błękitna”, maseczki ściągające 
„Herbapol”. (Uwaga! Cudownym 
lekarstwem na łojotok skóry jest 
słońce). 

Z listów wiemy, że najwięcej zma- 
rtwień przysparza Wam jednak trą- 
dzik na twarzy. Również i w tym 
przypadku oczyszczeniem najlepiej 
zajmie się fachowa kosmetyczka. 

Jest dziś powszechnie przyjęte 
i nikogo nie dziwi, że do gabinetów 
kosmetycznych przychodzą również 
chłopcy. Jeśli korzystanie ztakiej po- 
mocy jest utrudnione bądź niemożli- 
we, to trzeba przeprowadzić ten za- 
bieg samemu, można też poprosić 
mamę lub siostrę o pomoc w przy- 
gotowaniu do tego zabiegu; łyżkę 
rumianku wsypuje się do litra wody, 


© Mam 11 lat i jestem wesoły, 
lubię żartować a nie lubię grać w pił- 
kę. Interesuję się historią, wykopali- 
skami archeologicznymi oraz umun- 
durowaniem i bronią wojska pol- 
skiego. Kocham ptaszki, a szczegól- 
nie kanarki i papugi. Chciałbym ko- 
respondować z rówieśnikami o po- 
dobnych zainteresowaniach, An- 
drzej Król, ul. Kolejowa 74/12, 22- 
100 Chełm; © Jestem piętnastolatką 
pragnącą korespondować z wielbi- 
cielami zespołu Duran Duran, Kata- 
rzyna Pilc, ul. Piastowska 16/30, 98- 
200 Sieradz; © Mam 14 lat i moją 
pasją jest sport, a głównie piłka noż- 
nai jazda figurowa na lodzie. Intere- 
suję się też muĄ <ą rockową i zbie- 
ram pocztówki ze zwierzętami, lwo- 
na Chodowiec, ul. Milczańska 29/1, 
70-107 Szczecin; © Jestem trzynas- 
tolatkiem, który uwielbia psy i koty, 
zbiera znaczki, próbuje jeździć konno 
i pragnie korespondować z ciekawy- 
mi ludźmi, Radosław Markowicz, ul. 
Jutrzenki 21/6, 43-300 Bielsko-Bia- 
ła; © Mam 14 lat i jestem spod znaku 
Barana. Zbieram plakaty, słucham 
„trójki” i lubię różne słuchowiska 
młodzieżowe. Jestem samotna 
i chętnie nawiążę kontakt z osamot- 
nionymi, Katarzyna Kaczmarczyk, 
ul. Królikowskiego 60/24, 02-495 
Warszawa; © Jestem spod znaku 
Skorpiona i mam 12 lat. Ogromnie 


* lubię czytać książki, pływać. Lubię 


mojego psa i Shakin Stevensa. Jes- 
tem pechowcem, który pragnie mieć 
prawdziwego przyjaciela, Seweryn 
Borysiewicz, ul. Rajska 26, 59-700 
Bolesławiec; © Chodzę do VI klasy, 
interesuję się archeologią, numiz- 
matyką oraz muzyką rockową. Mam 
pokaźny zbiór starych, zagranicz- 
nych monet i banknotów, Tomek 
Gałązka, ul. Konstytucji 3 Maja 3/4, 
18-400 Łomża; © Chodzę do VII kła- 
sy, uczę się średnio i uwielbiam 
dwóch czeskich piosenkarzy: Stani- 
sława Lożka i Petra Kotwalta. Intere- 
suję się muzyką, Magdalena Wala- 
sek, Rososz, 08-506 Leopoldów; 
© Mamy po 14 lat, chodzimy do 
jednej klasy i jesteśmy przyjaciółka- 
mi. Lubimy korzystać z życia, ale 
rozważnie. Pragniemy poznać praw- 
dziwych przyjaciół, którzy przyjaźń 
braliby na serio, Renata Królak, Ża- 
bów 40/3, 74-200 Pyrzyce, Katarzy- 
na Osajda, Żabów 32b/2, 74-200 Py- 


doprowadza na wolnym ogniu do 
wrzenia i odstawia. Nad parującym 
wywarem ogrzewa się przedtem 
dokładnie umytą twarz (głowa owi- 
nięta ręcznikiem), a po kwadransie 
można spróbować palcami owinię- 
tymi sterylną gazą lub chusteczka- 
mi higienicznymi usunąć zaskórniki. 
Trzeba to robić delikatnie, a potem 
zdezynfekować skórę spirytusem sa- 
licylowym. Pamiętajcie przy tym, że 
wyciskanie trądzikowych krostek 
brudnymi rękami powoduje infek- 
cje, które są trudne do wyleczenia. 

W łagodzeniu trądzika pomagają 
również kompresy: 


© odwar z kwiatu rumianku, na- 
gietka, kory wierzbowej, gotowa- 
nych w równych częściach w propo- 
rcji: łyżeczka na 1/4 szklanki wody. 
W tym odwarze macza się gazę 
i przykłada na miejsce atakowane 
trądzikiem (najczęściej są nimi okoli- 
ce nosa, czoła i broda). 

Zielarz, botanik Witold Poprzęcki 
w swym „Ziołolecznictwie” zaleca: 


© ciepłe okłady z rozparzonego 
nasienia kozieradki lub kwiatu ru- 
mianku stosowane godzinę lub 
dłużej, 


© chlorofilan (maść) nakładać na 
skórę na noc, rano zmywać sokiem 
z cytryny lub ogórka, 


© maseczka ziołowa „Herbapo- 
lu” nr5, 6 (stosować według przepi- 
su na opakowaniu). Nakładać na 
twarz co 3-4 dni. 


Docent medycyny A. Koźmińska 
radzi, aby zapobiec tworzeniu się 
zaskórników przez codzienne mycie 
miejsc o nasilonym łojotoku przez 
5-10 min. miękką szczotką z włosia 
naturalnego z bardzo dużą ilością 
ciepłej wody i piany z dobrego my- 
dła, ewentualnie mydła siarkowego 
czy dziegciowego. Przez mycie 
szczoteczką (może być do zębów, ale 
oczywiście nowa i tylko do tego celu 
używana) ułatwia się otwarcie gru- 
czołów łojowych i usunięcie zalega- 
jącęgo w nich łoju. Po takim umyciu 
twarz należy spłukać zimną wodą. 

Dziewczętom, które mają kłopoty 
z cerą tłustą lub trądzikową odradza- 
my stosowanie makijażu. Nie tuszu- 
je on defektów cery, natomiast osła- 
bia i utrudnia oddychanie skóry. 

Przed spotkaniem, na którym 
chcecie wyglądać szczególnie ładnie 


wypijcie szklankę soku z marchwi 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


rzyce; © Mam 11 lat, interesuję się 


sportem i chętnie będę korespondo- - 


wał z dziewczynkami i chłopcami, 
Jarek Lipiński, Rogówka, 87-122 
Grębocin; © Mam 12 lat, psa i świnki 
morskie. Interesuje mnie sport, geo- 
grafia i historia, a także muzyka roc- 
kowa. Zbieram plakaty, widokówki, 
znaczki, opakowania po czekola- 
dach. Rówieśnicy, piszcie do mnie, 
Anna Białosiewicz, ul. Polna 1/15, 
22-500 Hrubieszów; © Chodzę do 
VIII klasy. Bardzo lubię pisać wypra- 
cowania z języka polskiego oraz słu- 
chać muzyki młodzieżowej. Uwiel- 
biarnm George'a Michaela i Shakin 
Stevensa, zbieram wszystkie wiado- 
mości o nich, Tatiana Szymańska, 
Sierzchowy, 96-213 Gortatowice; 
© Mam 14 lat i wielu znajomych, 
choć jestem przeciętną dziewczyną. 
Moim marzeniem jest ukończenie 
studiów dziennikarskich. Interesuję 
się tzw. „czarną” muzyką a szczegól- 
nie takimi solistami jak: Michael Jac- 
kson, Tina Turner, Stevie Wonder, 
oraz problemami ludności Afryki — 
apartheidiem w RPA i sytuacją 
w Etiopii. Chciałabym poznać „cze- 
koladową” dziewczynę lub chłopca, 
Elżbieta Grabowska, ul. Walki Mło- 
dych 10/3, 72-600 Świnoujście; 
© Mam 12 lat, interesuję się muzyką 
rockową, a głównie życiem i twór- 
czością Shakin Stevensa. W szkole 
idzie mi nieźle. Uczę się grać na 
pianinie, zbieram pocztówki i znacz- 
ki, Jowita Reszka, ul. Żwirki i Wigury 
3/3/37, 86-100 Świecie; © Mam 14 
lat i jestem spod znaku Wagi. Intere- 
suję się muzyką i modą. Nie lubię 
młodzieży pijącej i palącej. Cenię 
szczerość i przyjaźń. Karolina Drozd, 
Kemienica, 82-200 Malbork; © Mam 
13 lat i jestem wesoła. Nie lubię 
fizyki, ale lubię śpiewać i rysować, 
Agnieszka Nowicka, ul. J. Krasickie- 
go 47/a/13, 42-400 Zawiercie; 
© Jestem dziesięciolatką. Interesuję 


się muzyką, filatelistyką, lubię książ- 
ki przygodowe i fantastyczne. Zbie- 
ram znaczki, Edyta Zalot, ul, T. Koś- 
ciuszki 46, 37-100 Łańcut; © Mam 10 
lat. Interesuję się znaczkami i wyści- 
gami motocyklowymi. Chciałbym 
korespondować z dziećmi w moim 
wieku, Marcin Buciora, ul. 1 Maja 16, 
63-300 Pleszew; © Mam 14 lat. Inte- 
resuję się sportem, muzyką rockową 
i historią. Nie lubię być smutna. 
Uwielbiam korespondować, Agnie- 
szka Tulińska, 05-606 Wilków; 
© Mam 15 lat. Lubię czytać książki. 
Interesuję się sportem, a szczególnie 
piłką nożną, Rafał Mrozik, os. Świer- 
czewskiego 39/25, 64-300 Nowy To- 
myśl; © Mam 16 lat. Lubię pisać 
i otrzymywać listy. Interesuję się 
muzyką rockową. Moje ulubione ze- 
społy to: Banda i Wanda, Lady Pank, 
Kool And The Gang i Wham. Zbie- 
ram plakaty zespołów rockowych, 
widokówki i znaczki, Iwona Gło- 
wacz, Pysząca 82, 63-100 Śrem; 
© Nienawidzę szpanu. Lubię chłopa- 
ków i dziewczyny z poczuciem hu- 
moru. interesuję się sportem (głów- 
nie koszykówką) i uwielbiam Shakin 
Stevensa. Nie cierpię Limahla oraz 
zespołu Lady Pank. Mam 13 lat, Syl- 
wia Białkowska, ul. Gąsawska 30/9, 
64-500 Szamotuły; © Interesuję się 
psychołogią. Lubię czytać książki 
opisujące przeżycia dziewczyn z po- 
prawczaka, Izabela Wileńska, ul. 
Hanki Sawickiej 34/7, Kielce; 
© Mam 11 lat. Chciałabym nawiązać 
korespondencję z dziewczynką 
w moim wieku. Zbieram widokówki 
i plakaty. Piszę wiersze, Ewa Janik, 
ul. Okrzei 11/1, 58-250 Pieszyce; 
© Mam 12 lat. Zbieram znaczki, teks- 
ty piosenek, widokówki i plakaty ze- 
społów. Chcę znaleźć prawdziwych 
przyjaciół, Wioletta Władyka, Niw- 
nica, 48-321 Nysa; © Mam śmieszne 
imię, mnóstwo zwariowanych po- 
mysłów, zielone oczy, długie włosy 


i zróbcie maseczkę (czyszczenia skó- 
ry nie róbcie tego samego dnia!) 
z piany z białka z drobniutko utartym 
jabłkiem lub marchewką, która na- 
daje cerze ładny koloryt. 

Urody dodają też inne maseczki: 

© z płatków owsianych — dwie 
łyżki zmielonych płatków wymie- 
szać na papkę z zimnym mlekiem, 
dodać jedno białko i dokładnie zmie- 
szać. Jest to maseczka o silnym dzia- 
łaniu ściągającym, przeznaczona dla 
cer wybitnie tłustych, o rozszerzo- 
nych licznych porach i zaskórnikach; 

© łyżkę świeżych drożdży roze- 
trzeć z zimnym mlekiem na papkę, 
dodać parę kropli wit. D. Maseczkę 
nałożyć na twarz i zmyć letnią wodą 
po 20 minutach; 

© pianę z białka wymieszać z kil- 
kunastoma kroplami soku cytryno- 
wego. Jest to maseczka dla cer bar- 
dzo tłustych — dobrze zamyka pory 
i wybiela. 

Mamy już wiosnę — dni są coraz 
cieplejsze i pełne słońca, więc prze- 
bywajcie jak najczęściej na powie- 
trzu! Na każdą cerę, nie tylko na 
tłustą dobre jest słońce i ciepły 
wiatr... 

HANNA KIJANOWSKA-RÓZGA 
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i 16 lat, Lubię nawiązywać nowe zna- 
jomości, Mirella Żyguła, ul. Strzel- 
ców 9/6, os. Prądnik Czerwony, 32- 
422 Kraków; © Mam 13 lat. Piszę 
wiersze i lubię rzeźbić. Zbieram pla- 
katy zespołów, Agnieszka Kluczka, 
ul. Kossaka 516, 48-303 Nysa; 
© Mam 12 lat. Interesuję się walką 
wręcz, dżudo i kulturystyką. Zbieram 
widokówki i plakaty. Mam duże.po- 
czucie humoru, Grzegorz Kolebuk, 
ul. Mariańska 1c/1, 72-400 Kamień 
Pomorski; © Jestem samotna. Bar- 
dzo proszę moich rówieśników o lis- 
ty. Mam 15 lat. Lubię muzykę rocko- 
wą, szczególnie w wykonaniu Sha- 
kin Stevensa, Dorota Szynkaruk, 
kol. Czułczyce, 22-106 Czułczyce; 
© Mam 14 lat. Interesuję się literatu- 
rą, kocham las i zwierzęta. Moi ulu- 
bieni wykonawcy to Cyndi Lauper, 
Kim Wilde, Madonna, Paul Young, 
Anna Skrobek, 97-214 Spała 51; 
© Mam 17 lat. Interesuję się muzyką 
dyskotekową, zbieram plakaty ze- 
społów, znaczki pocztowe, płyty, in- 
strumenty muzyczne. Mam kompu- 
ter firmy Fuji i chętnie wymienię się 
na programy komputerowe. Intere- 
suje mnie też cała przyroda i świat 
wokół mnie, Sławomir Szymański, 
ul. Nowa 28, 07-401 Ostrołęka; 
© Wysoka szatynka spod znaku 
Skorpiona interesująca się muzyką 
rockową, uwielbiająca Lady Pank, 
zbierająca pocztówki z kwiatami, lu- 
biąca kino, ale nie znosząca matmy, 
szparagów, dentysty i lalusiów to 
właśnie ja. Wszystkich, którzy chcą 
poznać tę, która żyje według motta: 
„Jestem, żyję, kocham” proszę o lis- 
ty, Ewa Płatek, ul. Obornicka 27, 
62-001 Chludowo; 6 Mam 12 lat. 
Zbieram znaczki i teksty piosenek, 
AgataFalkiewicz, Niwnica95,48-321 
Nysa; © Interesuję się fantastyką, 
historią i polityką. Lubię się śmiać, 
nie znoszę samotności. Mam 15 lat, 
Adam Pliszka, ui. Kołobrzeska50/K/ 
6, 80-394 Gdańsk-Oliwa; © Mam 16 
lat. Czuję się bardzo samotniei mam 
nadzieję, że ktoś do mnie napisze. 
Interesuję się muzyką młodzieżową, 
lubię oglądać filmy i czytać książki, 
Anka Kołsut, Kamińsk 26, 26-660 Je- 
dlińsk; © Mam 14 lat, jestem bardzo 
wesoła. Interesuję się muzyką disco 
i hodowlą kwiatów. Moim idolem 
jest Paul Young, Kornela Szuk, ul. 
Orzechowska 9/1, 42-630 Bytom. 
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Okropne traktowanie 
kolegi 

Postanowiłem do was napisać, gdyż już 
dłużej nie mogę znieść okropnej postawy 
sporego grona kolegów wobec jednego 
chłopaka. Jest nim mój kolega z klasy — 
Janek, którego nikt nie lubi. Gdy pewnego 
razu podszedłem do niego na przerwie, 
podbiegł do mnie kolega i powiedział: ,,Z 
kim ty rozmawiasz, z takim flegmaty- 
kiem”. Stanąłem jak wryty i zauważyłem, 
że Jankowi zaczęrwieniły się oczy. Od- 
szedł. Od tego czasu minęło kilka tygodni, 
a ja nadal doskonale pamięmm smutną 
twarz Janka, 

Czy spokojne usposobienie i trochę 
dziwne nazwisko, muszą być powodem 
przezwisk; docinków, a tym samym sa- 
motności? 

„»Redakcyjna Poczto”! Proszę 6 wydru- 
kowanie mojego listu. Może przeczytają go 
chłopcy z naszej szkoły i zrozumieją, żeich 
postępowanie w stosunku do Janka jest 
naganne. 

Jarek 


Też się przyjaźnię 
z nauczycielami 


Proga Usiulo! (nr 30 „„ŚM”), Wszystko 
© czym napisałaś do ;,Redakcyjnej Po- 
czty” jest prawdą i wcale nie trzeba być 
prymusem, ani nawet dość dobrym 
wczniem, aby nauczyciele Cię lubili i od- 
wrotnie. Twierdzę tak, ponieważ mam 
w tym względzie wieloletnie doświadcze- 
nie. Przyjaźniłem się z nauczycielami 
w szkole podstawowej i robię to również 
w średniej (jestem w II klasie LO). 

Mogę stwierdzić, że po jakimś czasie 
wywiązuje się między uczniem i nauczy- 
sielęm specyficzna więć psychiczna; takie, 
uczucie jest bardzo przyjemne i korzystne 
dla obu stron. Dzięki temu nudne lekcje 
stają się najwspanialszymi pod słońcem 
(warunek -  obustronna współpraca), 
„horrory” na sprawdzianach bywają pest- 
ką, a ten „,straszny” człowiek za katedrą 
jest ci najmilszym przyjacielem. 

Sergiusz z Poznania 


Jak pomóc koleżance? 


Do napisania tego listu skłoniła mnie 
sprawa mojej koleżanki z klasy. Mam 13 
łat, uczę się bardzo dobrze. Jestem gospo- 
dynią klasy i jej kłopoty bardzo mnie 
martwią. Ta koleżanka ma rodziców, któ- 
rzy poza swoimi sprawami i samochodem 
nie widzą nic. Beata prócz spodni i swetra 
chyba nie ma nic więcej, bo od październi- 
ka chodzi w tym samym ubraniu. Często 
jest nieumyta i ma brudne ubranie, jest 
przyczyną kpin i docinków. Wychodzi 
wtedy do łazienki i potrafi przepłakać całą 
przerwę. Na pytanie, co się stało, odpo- 
wiada milczeniem. 

Uczy się na oceny niedostateczne, nie 
odrabia zadań. Chyba to właśnie budzi 
ogólną do niej niechęć. Gdy zaproponowa- 
tam jej pomoc w nauce, zgodziła się. Nic 
z tego jednak nie wyszło, bo jej mama nie 
pozwala zaprosić kogokolwiek do miesz- 
kania, ani jej nigdzie nie puszcza. 

Dziewczyna ta chyba coś ukrywa przed 
nami, bo spóźniając się dość często na 
lekcje, wymyśla dość dziecinne usprawie- 

Nie wiem co mam zrobić z tą sprawą. 
Może ktoś mi doradzi? 

Joanna 


Przeprosiny 


Bardzo chcemy przeprosić wszystkie 
dziewczyny z Puław, które były przez nas 
źle traktowane i lekceważone. Zdarzało się 
tak w przeszłości, że po długiej znajomości 
nie zauważyliśmy Was na ulicy lub obraża- 
liśmy głupimi dowcipami. Nie musicie się 
już obawiać wyjścia z domu, z naszej stro- 
ny nic złego Was nie spotka. 

Po długich rozmyślaniach zrozumieliś- 
my swój błąd i bardzo żałujemy naszego 
postępowania. Jeszcze raz przepraszamy. 

„Kobył” i „„Maja” 
z Puław 








Załatwić z samym sobą 





Korkomania 


D punktów obsługi olejowej chodzi 
O się zwykle parami ojciec albo mat- 
ka z synem lub córką, czasem dziadkowie 
z wnukami. Seniorzy mają miny ludzi z szar- 
ganym honorem i zwichniętą ambicją, miny 
juniorów wyrażają skruchę. Obsługujący ma- 
gazyn olejowy wlewacz pyta klientów: klasa? 
przedmiot? dział? — Klienci odpowiadają: 
siódma, matematyka, całość. Albo: szósta, 
polski, ortografia. Ósma, rosyjski, akcent. 


Wlewacz ubrany w nieskazitelnie biały far- 
tuch prowadzi- łaknących oleju wiedzy do 


a 

Ę odpowiedniego pojemnika. — Lejek osobisty, 
5 lejek jednorazowego użytku czy lejek stan- 
5 dardowy? — pyta. 

Ę Korzystający systematycznie z pomocy 
H stacji olejowych uczniowie zwykle mają lejki 


naa 


osobiste. Używanie ich jest bardziej higieni- 
czne i chroni przed zarażeniem się cudzą 
niewiedzą. Jeśli korzysta się z lejka standar- 


dowego, można się co prawda pozbyć bra- 
ków w rozwiązywaniu równań kwadrato- 
wych, ale i złapać nieumiejętność dzielenia 
ułamka przez ułamek. Jeśli więc nie ma się 
lejka osobistego, lepiej jest zapłacić więcej 
i skorzystać z lejka jednorazowego użytku. 
Daje gwarancję nieprzeniesienia żadnej zara- 
zy. Kolejki przed punktami obsługi olejowej 
wydłużają się w okresach nasilenia się klasó- 
wek, w połowie roku szkolnego, a szczególnie 
na kilka tygodni przed wakacjami — wtedy to 
zwykle rodzice po wizytach w szkole i studio- 
waniu dzienniczka swej latorośli dochodzą 
do wniosku, że trzeba wlać dziecku olej do 
głowy, bo mogą być kłopoty z przejściem do 
następnej klasy. 


Mam dać listę adresów tych cudownych 
punktów? No, cóż. Nie wymyślili ich dotąd 
nawet Japończycy, których gotowi jesteśmy 
podejrzewać o zdolność wymyślania rzeczy 
najbardziej fantastycznych. Oni wlewają olej 


ZKTiŚ ESOŻOTE” 





do głowy najzupełniej tradycyjnym sposo- 
bem — kropla po kropli wysiłkiem własnym. 
My za to rnamy... korki. 


— Co to są korki? — spytałam niedawno 
znajomą siódmoklasistkę mieszkającą na 
wsi. Przyjęła to pytanie jako niemądre, ale 
z grzeczności odpowiedziała na nie. Wymie- 
niła: korki do zamykania butelek, korki-bez- 
pieczniki elektryczne, korki-zatory uliczne, 
korki w darnskich pantoflach, korki w obuwiu 
piłkarskim... Korki jako trening związany z ży- 
ciem szkolnym był jej całkiem nieznany. 
Kiedy zaczęłam jej wyjaśniać, o co mi-chodzi, 
przerwała: Myślisz o pomocy koleżeńskiej? — 
Nie miałam odwagi przyznać się jej, że ten 
termin z kolei dla mnie, tkwiącej w dużym 
mieście jest prawie zupełnie obcy. Zaginął 
kiedyś i pojawia się tylko tu i ówdzie w poje- 
dynczych przypadkach jak gatunek wymiera- 
jącego zwierzęcia, które doczekało się swoje- 
go zapisu w czerwonej księdze. Rozpleniły się 
za to korki. 

Tym czytelnikom, którzy mieszkają z daleka 
od dużych miast, dokąd korkowa epidemia 
nie dotarła, wyjaśniam, że korki to to samo, 
co korepetycje. W tradycji upamiętniły się 
one jako płatne lekcje udzielane przez 
uczniów czy studentów uczniom bogatym 
i tępym. Każdemu, kto czytał „Syzyfowe pra- 
ce” musiała utkwić w pamięci scena lekcji 
prowadzonej przez Radka. — Nachtigal? — 
pytał Radek swego podopiecznego. — Słowik 
— odpowiadał tamten. — A jak będzie po 
niemiecku słowik? — pytał dalej korepetytor, 
i odpowiadało mu milczenie. (Opowiadam to 
z pamięci, nie cytuję dosłownie. Przyznaję się 
na wszelki wypadek, żeby mi ktoś nie zapro- 
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ponował korków z polskiego). Tak było kie- 
dyś. Dziś korepetycje gotowi brać wszyscy. 
Nie tylko ci, którzy mają zaległości związane 
z długotrwałą chorobą, a więc i nieobecnoś- 
cią w szkole, nie tylko ci, którzy po zmianie 
miejsca zamieszkania znaleźli się w nowej 
szkole z wyższymi wymaganiami, ale prawie 
dosłownie wszyscy. Komuś coś słabiej idzie, 
ktoś dostał parę trójek pod rząd — już się 
w domu radzi o korepetycjach i liczy, ile to 
będzie kosztowało. 


— Jestem bardzo tanim uczniem — oświad- 
czył kiedyś znajomy maturzysta, wykorzystu - 
jąc swą uczniowską taniość jako przemawia- 
jący za nim argument w rodzinnym sporze. 
W jego klasie, liczącej prawie trzydzieści 
osób, tylko cztery nie miały korków. Jakież 
wspaniałe perspektywy dla Radków! Gdyby 
ktoś tak pomyślał, myliłby się, korki bierze się 
u wyspecjalizowanych fachowców za cał- 
kiem nielichy grosz. Radek w grę nie wchodzi. 
Nie dobijam się tu zresztą wcale o jego prawo 
do takiego sposobu zarobkowania. Myślę 
© tym, co moja znajoma z wiejskiej szkoły 
nazwała koleżeńską pomocą. Często zainte- 
resowanie się kolegą, któremu jakiś przed- 
miot „nie idzie”, wspólne odrabianie z nim 
lekcji, wytłumaczenie tego i owego, załatwia 
sprawę. 


Wiem, zakrzyczycie mnie, że przy tak wyła- 
dowanym programie, wymagającym wielu 
godzin harówki w domu nikt bez szkody dla 
siebie nie może sobie pozwolić na bezintere- 
sowne gesty szlachetności. A ja Wam na to 
adpowiem, że pewna dziewczyna, która ta- 
kiej pomocy udzielała systematycznie swojej 
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koleżance, powiedziała mi, że nie jest to gest 
tak bezinteresowny, jak mi się wydaje. — Ja 
też korzystam — tłumaczyła mi. — Mnie łatwo. 
ten przedmiot wchodzi do głowy, więciłatwo 
z niej wylatuje to, co z dwukrotnego przeczy- 
tania rozdziału podręcznika zapamiętałam. 
Kiedy przepytam Elkę, sama utrwalam przy- 
swojony materiał. A kiedy muszę jej coś wy- 
tłumaczyć, sama muszę to coś dobrze rozu- 
mieć, mam więc gwarancję, że to przetra- 
wiłam. Ź 


Niedawno rozmawiałam z chłopakiem, 
który w tym roku kończy ósmą klasę. Nauczy- 
ciel polskiego powtarza z uczniami materiał 
całego roku i żądu wypracowań — sprawdzia- 
nów. Kilku prac domowych obejmujących ca- 
ły przerobiony materiał. Chłopak, niegłupi 
zresztą, zalega z czterema. | miota się bezrad- 
nie, bo z tym nawałem zaległości w nielubia- 
nym przedmiocie nie może sobie poradzić. 
Daleka jestem od usprawiedliwiania go. Ale 
czy u licha nie ma on ani jednego kolegi, który 
by go w porę popchnął do roboty, a i obgadał 
z nim zadany temat? Czegoś tu ni rozumiem 
i boję się, że sama sobie tej sprawy nie wyjaś- 
nię. Może ktoś z Was zechce mnie oświecić, 
jak to jest z korkowym problemem? 


Tak czy siak warto to przemyśleć, albo 


i załatwić z samym sobą. Tym bardziej, że 
koniec roku szkolnego już za pasem. 


EWA DROBNIK 


DOE: 






Przystań kolorowej mon 





Ciche, schiludne mias- 
teczko. Malowniczo 
ukryte między drzewami 
domki, dzielnica bloków 
mieszkalnych, kilka pa- 
wilonów handlowych. 
Qt, typowy pejzaż pro- 
wincjonalnej miejsco- 
wości, której nazwę ma- 
ło kto potrafi od razu zna- 
leźć na mapie... 


iech sobie jednak nikt nie wyo- 
braża, że ukryta w samym sercu 
Puszczy Knyszyńskiej Czarna Białos- 
tocka to jakaś zapadła dziura. W mieś- 
cie jest kilka nowoczesnych zakładów 
pracy. Atrakcję turystyczną stanowi 
zalew, utworzony w miejstu przegro- 
dzonych tamą .rzeczek: Ciepielówki 
i Czarnej. Myślano o wybudowaniu 
kilku domów wczasowych w pobliżu 
tego urokliwego zakątka. Jednak służ- 
ba ochrony przyrody przeciwstawiła 
się tym planom. Miasta nie udało się 
przekształcić w tętniący życiem kurort. 
Choć pewnie nie tylko dlatego nie ma 
tu wielu atrakcji kulturalnych. Działa- 
jący od niedawna miejsko-gminny 
Ośrodek Kultury poszukuje dopiero 
odpowiednich form pracy, konkurując 
z działającym na pobliskiej plebanii 
chórem i zespołem muzycznym. Co 
pewien czas przyjeżdża kino objazdo- 
we, odrywając ludzi od telewizorów. 
Chlubą ojców miasta są zawody ba- 
lonów na ogrzane powietrze, organi- 
zowane w Czarnej już od 6 lat. Ta 
widowiskowa impreza ściąga zawsze 
kilkanaście drużyn z różnych woje- 
wództw oraz tłumy kibiców. Taką atra- 
kcję można obejrzeć tylko raz w roku. 


PASJA 
MISTRZA 
ARNOLDA 


— Dawniej mieściła się tu pralnia. 
Gołe ściany, betonowa podłoga, ża- 
rówka bez klosza. Tynki, podłogę, in- 
stalację elektryczną i dźwiękoszczelny 
sufit wykonaliśmy sami. Spółdzielnia 
mieszkaniowa „Metalowiec”, która 





objęła patronat nad modelarnią, zaku- 
piła wiertarkę i palniki. Aeroklub Bia- 
łostocki przekazał nam stojaki i szafę 
narzędziową. Na początku chętnych 
było tak wielu, że zajęcia odbywały się 
na dwie zmiany — wspomina instruk- 
tor Tomasz Zieliński, który z modelar- 
nią przy ulicy Torowej związany jest 
od początku jej istnienia, to znaczy od 
10 lat. Jednak duszą całego przed- 
sięwzięcia — co zgodnym chórem pod- 
kreślają wszyscy rozmówcy — był 
Arek, czyli Arnold Maculewicz. Arek 
jest z zawodu rzemieślnikiem, choć 
określenie to jest za skromne w sto- 
sunku do jego rzeczywistych umiejęt- 
ności. W ciągu 31 lat życia zdobył 
uprawnienia mistrzowskie: stolarza, 
cieśli, ślusarza i mechanika maszyn. 
Poza tym potrafi rzeźbić w drewnie, co 
zaświadcza nie tylko stosowny doku- 
ment, lecz także wykonane przez nie- 
go drewniane figurki oraz lalki wystę- 
pujące w teatrze w Białymstoku. Jed- 
nak jego życiową pasją jest modelars- 
two. W tej dziedzinie ma niebagatelne 
osiągnięcia. Ukończył kurs instruktora 
modelarstwa lotniczego, szkutnicze- 
go, kołowego, o uprawnieniach sę- 
dziego sportowego w tych dyscypli- 
nach nie wspominając. 

Wycinane z „Małego Modelarza” 
samolociki kleiłem już w podstawów- 
ce. Pierwszy model własnej konstruk- 
cji zrobiłem w 7 klasie. Był to dźwig 
budowlany z napędem od mechaniz- 
mu zegarowego. Chyba się udał, bo 
pokazywali go później na szkolnej wy- 
stawie... 

Arnold poświęcał swojej pasji każdą 
wolną chwilę. Rówieśnicy uganiali się 
za piłką, a on pracowicie kleił kolejne 
modele papierowe, drewniane, plasti- 
kowe — jakie mu wpadły w ręce. 

Po ukończeniu nauki w technikum 
mechanicznym zaczął rozglądać się za 
pomieszczeniem nadającym się na 
modelarnię. Po wielu perypetiach, 
przy pomocy prezesa spółdzielni mie- 
szkaniowej, udała się zaadaptować do 
tego celu nie używaną od lat pralnię. 
Gorzej poszło ze zdobyciem drogiego 
wyposażenia. Spółdzielnia nie dyspo- 
nowała odpowiednimi funduszami. 
A przecież dobrego modelu lotniczego 
nie zbuduje się gołymi rękami. 

Z problemem tym poradzono sobie 





w ten sposób, że Arek zainstalował 
w modelarni ... własne narzędzia: piłę 
tarczową, strugarkę, tokarkę, szlifierkę 
i dopiero od tego momentu praca po- 
toczyła się wartko. Pod jego facho- 
wym okiem kilkudziesięciu zapaleń- 
ców zaczęło zgłębiać tajniki budowy 
lotniczych modeli. A że nauka nie po- 
szła w tas, najlepiej świadczą wiszące 
na ścianach dyplomy za zajęcie czoło- 
wych lokat w zawodach lotniczych, 
balonowych i latawcowych. A wycho- 
wanka klubu — Anna Mielczarek — wy- 
walczyła przed kilku laty mistrzostwo 
Polski juniorów w modelach zdalnie 
sterowanych. 


PODARUNEK 
WPROST Z NIEBA 


— Konstrukcja montgolfiery musi 
być bardzo lekka. Do budowy używa 
się więc cienkiej bibułki — gładkiej lub 
karbowanej. Poszczególne części po- 
włoki, tzw. bryty, starannie skleja się 
ze sobą, wzmacniając spojenia nitką. 
Prawidłowo wykonany balon powi- 
nien po napełnieniu mieć kształt naj- 
bardziej zbliżony do kuli. Posiada on 
wtedy najlepsze własności aerodyna- 
miczne — Arnold Maculewicz teorety- 
czne wiadomości ma w małym palcu, 
choć fachowa literatura na ten temat 
jest praktycznie nieosiągalna. A zapro- 
jektowanie wzorcowego egzemplarza 
— kopuła balonu powinna przypomi- 
nać pokrojoną wzdłuż skórkę pomara- 
ńczy — nie jest sprawą łatwą. Ważne są 
nie tylko odpowiednie proporcje pa- 
pierowych pasów, lecz także technika 
klejenia, no i oczywiście staranność 
wykonania. Balon robi się od 6 do 9 
godzin. Oczywiście pod warunkiem, 
że zabierają się do tego wytrawni mo- 
delarze. - 

A doświadczenie w modelarstwie 
zdobywa się najczęściej metodą prób 
i błędów. Próbnych lotów nie można 
jednak odbyć zbyt wielu, gdyż delikat- 
na kopuła wypełniona rozgrzanym po- 
wietrzem rzadko kiedy wychodzi bez 
szwanku ze zderzenia z kominem do- 
mu lub drzewem. Ale nawet wtedy, 
gdy model wyląduje nie uszkodzony, 
nie zawsze łatwo jest go odzyskać. 
Jeden z zawodników — Florek Bilski — 
przeżył taką przygodę. 






— Kiedyś po zawodach mój balon 
wylądował na łące za miastem. Zanim 
zdążyłem do niego dotrzeć, wybiegł 
z zagrody mężczyzna i zaczął zwijać 
kolorową powłokę. 

— Hej gospodarzu, co robicie, to jest 
moja własność — krzyczę do niego. 

— (o też pan gada! Przecież to spa- 
dło z nieba na moje pole- odpowiada 
chłop, nie przerywając pracy. 

Rozbawiony całą sytuacją pytam: 

— Ana co panu się to przyda? 

— Uszyję koszule sobie i dzieciom... 
pada odpowiedź. 

Dawniej w modelarni przy ulicy To- 
rowej robiono nie tylko balony, ale 
także modele „Jaskółsk”, „Czyży- 
ków”, „Kolibrów”, „Perkozów” i in- 


Pod fachowym okiem instruktora Grzesiek Sowul przykleja tekturową dyszę do 


powłoki balonu 


Duszą całego przedsięwzięcia był Arek, czyli Arnold Maculewicz 


tgoltiery 


nych samolotów. Konstruowano rów- 
nież modele rakiet i szybowców oraz 
latawce. Niestety, od czasu, kiedy 
Arek przeprowadził się do Białegosto- 
ku, zabierając ze sobą swoje wyposa- 
żenie, działalność klubu osłabła. Brak 
w sklepach materiałów lotniczych tyl- 
ko częściowo tłumaczy ten stan rze- 
czy. Bowiem nie tylko kłopoty zaopa- 
trzeniowe podcięły skrzydła entuzjas- 
tom sportu lotniczego w Czarnej. Za- 
brakło także przedsiębiorczości i zapa- 
łu. Cech, bez których nikomu jeszcze 
nie udało się wzbić ponad przecięt- 
Ność... 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 








NOWAK 
czy KOWALSKI? 


Zwykło się uważać, że w Polsce najwię- 
cej jest Kowalskich. A może Nowaków?... 

Profesor Kazimierz Rymut z Polskiej 
Akademii Nauk w Krakowie prowadzi od 
lat badania nad częstotliwością występo- 
wania różnych nazwisk polskich. Wg pro- 
fesora pierwszeństwo należy do nazwisk 
wywodzących się od imienia — Jan, a więc: 
Janikowie, Jankowscy, Janiszewscy, Ja- 
niccy... Drugie miejsce przypada Nowa- 
kom, a dopiero trzecie Kowalskim. 


* 


TE PRZEKLĘTE 
KOMARY! 


Okazuje się, że komary prześladują nie 
tylko ludzi. Jelenie zamieszkujące północ- 
ne obszary Azji i Ameryki są najczęściej 
ofiarami tych krwiopijczych owadów. Gi- 
ną osłabione ucieczką przed stadem koma- 
rów, albo duszą się, gdy zbyt wielka liczba 
owadów dostanie się do ich dróg oddecho- 
wych. (iz) 

PŚ 


Elektryczne bicie 
w dzwony 
grozi 
zawaleniem 
dzwonnicy! 


AUSTRIA (PAD). Austriaccy specjaliś- 
ci z uniwersytetu w Innsbrucku, zajmują- 
cy się badaniem wytrzymałości budowli 
sakralnych stwierdzili, że instalowanie ele- 
ktrycznego napędu dzwonów na starych 
dzwonnicach powoduje ich wychylanie się 
od pionu o dwa i więcej centymetrów. 
Zawód dzwonnika okazał się więc nieza- 
stąpiony.... 

* 


ZAGADKA KASZALOTA 


(PAP). Surowa przyroda północy przy- 
nosi wiele zagadek. Na Grenlandii znale- 
ziono niedawno na wierzchołku góry za- 
marzniętego kaszalota długości prawie 18 
metrów. W jaki sposób zwierzę dostało się 
na taką wysokość? Na pytanie to nie ma na 
razie odpowiedzi. 

* 


Jedz ryby 
— unikniesz 
zawału serca! 

HOLANDIA (PAT). Uczeni holender- 
skiego uniwersytetu w Leidzie potwierdzi- 
li przypuszczenie, że Eskimosi nie chorują 
na serce dzięki zjadaniu wielkich ilości 
rybiego tłuszczu i ryb. 
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JEŚLI JEST SI 


malutkiej trzyklasowej 

proszowskiej szkole 
uczą się dzieci z Proszowa, Da- 
lanowa, Dworzyszcz i Krzyżow- 
nik. Te, które dojeżdżają do 
szkoły liniowymi autobusami 
PKS, co wtorek wracają do do- 
mu późniejszym kursem. Bo 
we wtorki są zbiórki drużyny 
zuchowej „Krasnale”, istnieją- 
cej od 1974 roku, od chwili kie- 
dy stworzył ją i zaczął prowa- 
dzić druh Bigdowski. Iluż to zu- 
chów przewinęło się w ciągu 
tych lat przez szkołę i przez ręce 
druha... 


— Pracuję z nimi bardzo sys- 


tematycznie, zwracam uwagę 


na to, aby na zbiórkach dziecia- 
ki były zadowolone in'es tyw- 
ne — druh Mieczysław Bigdo- 
wski jest pogodny i... niezwykle 
skromny. Od trzydziestu ośmiu 
lat harcerz, od trzydziestu dwu 
— nauczyciel. Mimo że  becnie 
jest dyrektorem szkoły; do głó- 
wy mu nawetnie przyszło, żeby 
zostawić swoje zuchy. — Zdoby- 
te podczas zbiórek umiejętnoś- 


W PRO 


ci często przydają się „Krasna- 
lom”' na lekcjach pracy itechni- 
ki, plastyki i kultury fizycznej. 


Rozmawiamy w sali lekcyj- - 


nej, w której cała drużyna szy- 
kuje prezenty dla swoich mam 
i babć na Dzień Kobiet: laurki, 
papierowe kwiaty, naklejanki, 
naszywanki. Do biurka co chwi- 
lę ktoś podchodzi. 

— Druhu, czy ten kwiatek 
może być właśnie taki? 

— Proszę druha, ja nie mogę 
tu zrobić listka, bo by mi zale- 
wało klejem. | chcę druha zapy- 
tać, jakie tło zrobić. 


A druh spokojnie, z uśmie- 
chem, bez najmniejszych oznak 
zniecierpliwienia, _ wyjaśnia, 
tłumaczy, pokazuje, pomaga. 

— Moje zuchy na zbiórkach 
bez żadnego skrępowania opo- 
wiadają o swoich kłopotach, 
więc dzięki temu, że prowadzę 
drużynę, wiem prawie wszyst- 
ko o środowisku, w którym ży- 
ją, o ich warunkach domo- 
wych. W sumie ta moja wiedza 





Cała drużyna pilnie pracuje nad prezentami dla mam 





pomaga i mnie, i rodzicom 
w wychowywaniu dzieci. 


A dzieci znów nas obiegają 
z bardzo ważnymi problemami. 
Nie będziemy przeszkadzać. 
Porozmawiamy z tymi, które 
już skończyły swoje dzieła. 

l dowiemy się, że zimą na 
zbiórkach bardzo lubią, kiedy 
druh czyta im bajki, a oni je 
potem od razu inscenizują. Cza- 
sem nawet laleczki wykonują 
do tych inscenizacji. Wcale nie 
mniej lubią, kiedy po części 
wstępnej, po gawędzie, biegną 
wszyscy razem, całą drużyną 
pozjeżdżać na sankach. 

— Lubimy chodzić na pod- 
chody daleko, daleko, aż za za- 
grodę Kubiaka —zachłystuje się 
tą dalekością Jarek. 

— A Kubiaków, proszę pani, 
to w Proszowie są aż trzy rodzi- 
ny — koniecznie musi wyjaśnić 
Lidka. 

— ... i stawiać strzałki, i gonić 
po nich — Jarek konsekwentnie 
kończy swą opowieść. 
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Od Agnieszki, Lidki i Dorotki 
dowiemy się jeszcze, że jak się 
jest zuchnem w Proszowie, to 
można się i bawić, i uczyć róż- 
nych mądrych rzeczy, można 
wyjeżdżać na kolonie zuchowe, 
poznawać świat — np. podczas 
wycieczek do Wrocławia być 
w ZOO i w teatrze lalkowym — 
śpiewać, urządzać zawody, na- 
uczyć się być odważnym i robić 
rzeczy przyjemne nie tylko dla 
zuchów, ale i dla całej szkoły. 
Jak choćby wieczór andrzej- 
kowy. 


1 jak się jest zuchem w Pro- 
szowie, zimą można też zje- 
żdżać z t órki na pupie, ślizgać 
się na śli awce z „wyrzutnią” 
i uprawiać „kułkowanie” (zaba- 
wa w śnieżki). Latem zaś chłop- 
cy mogą grać w piłkę na łące, 
a dziewczynki zbierać kwiaty. 
I to wszystko robić razem!. Ale 
to latem. 

Teraz „Krasnale” robią krąg. 
I pląsają w najlepsze, zamienia- 
jąc się to w utopce, to w zielone 
żabki. Cichutkiej jak myszka 


A teraz „Krasnale” razem z druhem pląsają w najlepsze 


SŁOWNIK MARTWEGO JĘZYKA 


WILNO (PAP). Lingiwstycz- 
nym odkryciem stulecia nazwali 
litewscy filologowie odnalezienie 
w chłopskiej chacie, wśród starych 
książek, niewielkiego, rękopiś- 
miennego słownika języka Jaćwin- 
gów - ludu prusko-litewskiego, 
wyniszczonego w X1II wieku płżez 
Krzyżaków. Słownik, zawierający 
215 słów i ich tłumaczenie na język 
polski, przekazano Uniwersyteto- 
wi Wileńskiemu. Jaćwingowie, 
o których w II wieku naszej ery 
wspominał grecki matematyk, as- 
tronom i geograf — Ptolemeusz, 


W. BRYTANIA (PAJ). Woda 
morska, chociaż jest bardzo do- 
brym przewodnikiem prądu elek- 
trycznego, „nie przepuszcza” fal 
elektromagnetycznych. Sygnały 
radiowe przenikają przez nią do 
niewielkiej tylko głębokości. Dla- 
tego też łodzie podwodne mogą 
odbierać tradycyjnie emitowane 
sygnały radiowe tylko wówczas, 
jeśli znajdują się na małych głębo- 
kościach, najlepiej takich, które 
umożliwiają wysunięcie anteny po- 


zamieszkiwali tereny rozciągające 
się między Biebrzą na południe 
i Niemnem na wschodzie. S”eszu- 
pą na północy, a na zachodzie mię- 
dzy jeziorami Mamry i Śniardwy 
a rzeką Łęg. Systematyczne najaz- 
dy wojsk zakonu krzyżackiego do- 
prowadziły w 1283 r. do ostatecz- 
nego podboju oraz w znacznej mie- 
rze do wyniszczenia Jaćwingów, 
których resztki schroniły się: na 
Litwę, Ruś, Mazowsze, a częścio- 
wo  przesiedłone zostały przez 
Krzyżaków na bałtycki półwysep 
Sambia (dziś zachodnie wybrzeże 


wyżej poziomu wody. Ale w takim 
„„położeniu” łodzie widoczne sąze 
sztucznych satelitów. 

Specjaliści zatrudnieni przez 
marynarkę wojenną USA i Wiel- 
kiej Brytanii opracowali prototyp 
nadajnika radiowego, który może 
przekazywać polecenia łodziom 
podwodnym przebywającym na 
znacznych nawet głębokościach. 
Jest to nadajnik pracujący na wy- 
jątkowo niskiej częstotliwości, dłu- 
gość fali musi więc wynosić wiele 
tysięcy metrów. W ten sposób na- 
dajnik tego typu musi być wyposa- 

> =żońy w antenę o długości 2 tys. km! 

Istnieją jednak „metody, które 


Rosyjskiej FSRR. Tam właśnie 
wsie jaćwierskie przetrwały do po- 
łowy XVI wieku. 

Zdaniem kierownika katedry fi- 
lologii bałtyckiej na Uniwersytecie 
Wileńskim — W. Mauzlisa, odkry- 
cie skromnego słownika jest nie- 
zwykle cenne dla nauki, bowiem 
dotychczas sądzono, że Jaćwingo- 
wie nie pozostawili po sobie ża- 
dnych pisanych śladów swojego ję- 
zyka. Obecnie po raz pierwszy po- 
jawiła się możliwość uzyskania 
choćby tylko ogólnego pojęcia 
o mowie wymarłego ludu. 


pozwalają na znaczne skrócenie an- 
teny bez szkody dla jakości emisji. 
Jeśli więc antena o długości 40-100 
m oboma końcami „„podłączy się” 
do bloku skalnego sięgającego do 
znacznych głębokości (najlepszy 
jest do tego celu granit), to wów- 
czas minerał „wydłuży” antenę, 
a tym samym zakres emisji. 
'W USA wykonano już takie anteny 
w stanie Michigan i Wisconsin. 
Programy emitowane z ich pomocą 
można odbierać na całym Świecie, 
najlepiej na półkuli północnej. Ak- 
tualnie specjaliści zastanawiają się 
nad miejscem dla podobnej anteny 
w Szkocji. 


Wyglądem przypomina... kwiat! 
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Marzence, z której nie udało się 
do tej pory wyciągnąć ani sło- 
wa, rozjaśniają się oczy, śmieje 
się cała zarumieniona od śpie- 
wania buzia. 


Druh puszcza iskierkę. Krąg 
się rozwiązuje. Nagle dziarskie 
„hu-hu, hu-ha, krasnal dobre 
serce ma!” rozlega się w sali. 
Strażnicy totemu odprowadza- 
ją go uroczyście. Dzieci z Pro- 
szowa sprzątają, reszta biegnie 
do autobusu. 


Tak kończy się kolejna zbiór- 
ka, nikt już niezliczy która w his- 
torii „Krasnali”, według słów 
druha Bigdowskiego „prostej, 
zwyczajnej drużyny, pracującej 
na co dzień”. 


A my jeszcze dodajmy: od 
dziesięciu lat nieprzerwanie 
mistrzowskiej drużyny  zu- 
chowej! 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 








Ten kwiatek z bibuły na pewno się mamie spodoba — Renatka 


wygląda na zadowoloną 





Marzenka spogląda z podziwem na dzieła koleżanek 


NOWY GATUNEK OŚMIORNICY 


FRANCJA (PAP). Francuscy 
nie znany dotąd gatunek ośmiorni- 
cy o zadziwiających cechach. Naj- 
prawdopodobniej głowonóg ten 
rodzi się w pobliżu gorących po- 
dwodnych źródeł pochodzenia 
wulkanicznego. 

Odkrycia dokonała ekipa fran- 
cuskiego Instytutu Badań Morza 
na głębokości 2,5 tys. mu wschod- 
nich wybrzeży Oceanu Spokojne- 
go. Zdołano sfilmować dość do- 


kładnie nową ośmiornicę, m.in. 
dzięki temu, że nie okazywała ona 
specjalnego strachu przed urządze- 
niami fotografującymi. 

Ośmiornica ma macki o rozpię- 
tości ok. 2,5 metra. Naukowcy za- 
uważyli, że połączone są one ze 
sobą, na całej długości, za pomocą 
przezroczystej, delikatnej błony, 
co nadaje zwierzęciu wygląd koro- 
ny kwiatu. 

Francuscy naukowcy kontynuu- 
ją badania. Na wyjaśnienie czeka 


O CZYM SZUMI ZIEMIA? 


ZSRR (PAP). Ziemia bez prze- 
rwy szumi — stwierdzili niedawno 
geofizycy. Z głębin kuli ziemskiej 
wydobywają się bez przerwy drga- 
nia o różnej częstotliwości. Niektó- 
re z nich są rejestrowane w postaci 
infradźwięków przez specjalną 
aparaturę. 

Uczeni z Instytutu Fizyki Ziemi 
Akademii Nauk ZSRR rozpoczęli 
systematyczne rejestrowanie szu- 


mów pochodzących z wnętrza pla- 
nety. Badania z zdkresu mikrosejs- 
miki są przydatne do śledzenia 
wielu procesów zachodzących 
w skorupie ziemskiej. Obok sil- 
nych drgań naszego globu spowo- 
dowanych przez trzęsienia Ziemi, 
występują liczne _ niewielkie 
wstrząsy i drgania. Jest to rodzaj 
sejsmicznego szumu, który ulega 
okresami nasileniu. Zauważono, 


np. kwestia, od jak dawna istnieje 
na Ziemi ten gatunek ośmiornicy, 
czy też, w jakim stopniu środowi- 
sko wspomnianych ciepłych źródeł 
wpływa na ewolucję głowonoga. 
W ostatnich kilku latach w okolicy 
tych źródeł, znajdujących się na 
dnie oceanu, zaobserwowano fau- 
nę szczególngo rodzaju — giganty- 
czne robaki, mięczaki i inne dziw- 
ne zwierzęta, nieznane przedtem 
człowiekowi. 


że nasilanie lub słabnięcie tych szu- 
mów ma charakter rytmiczny — 
wiąże się z występowaniem trzę- 
sień Ziemi, pulsacjami skorupy 
ziemskiej, morskimi przypływami 
i odpływami. Wpływ na ziemskie 
szumy mają także huragany i sztor- 
my. W obserwatoriach sejsmicz- 
nych w Europie środkowej 
i wschodniej daleko w głębi konty- 
nentu „„słychać” sztormy szalejące 
na północnym Atlantyku. Potężne 
fale bijące o skale wybrzeża Skan- 
dynawii powodują występowanie 
mikrowstrząsów odbieranych 
przez czułą aparaturę. 


największa 
fotografia 
świata 

Przed ostatnim Bożym Naro- 
dzeniem słynna firma filmów, 
aparatów fotograficznych i po- 
dobnych artykułów „Eastman 
Kodak Co.” odsłoniła najwię- 
kszą fotografię na świecie na 
nowojorskim placu Times Squ- 
are, w pobliżu Broadway'u. Fo- 
tografia o wymiarach 9 na 15 
metrów przedstawia świętego 
Mikołaja i aktora Dudley'a Mo- 
ore'a w scenie z filmu „Święty 
Mikołaj”. 

Fotografia otrzymała już 
swoją nazwę — „Kodarama”. 
Jest ona o 39 procent większa 
od innej kolorowej panoramy 
tej firmy na pobliskim Grand 
Central Terminal. Najnowsza 
będzie wymieniana sześć razy 
na rok. Ta wielka fotografia wy- 


posażona jestw atrakcyjny sys- 
tem oświetleniowy. 


Jeszcze takiej. 





w Polsce nie było... 


KOMPUTEROWY 
IAWRÓ 
GŁÓW 


Dla przeciętnego zjadacza 
chleba, takiego co to kompu- 
ter widział dotąd tylko na 
ekranie telewizora, albo na 
zamazanym obrazku w gaze- 
cie— ta wystawa jest jednym 
wiełkim zbiorowym szaleńs- 
twem. 


Ze wszystkich stron dochodzą 
do ciebie dźwięki przedrukowa- 
ne przez syntezatory, słychać ja- 
kieś bzyczenia, fragmenty melo- 
dyjek, syczenie pracujących dru- 
karek. Na dziesiątkach barwnych 
monitorów możesz sobie obej- 
rzeć nie tylko walczących z prze- 
ciwnościami losu bohaterów se- 
tek gier, ale i kompletnie niezro- 
zumiałe wykresy, kolumny liczb, 
schematy, tabele i niepodobne 
do niczego znanego figury. 

Wszystko to jest w nieustan- 
nym ruchu, przekształca się, zni- 
ka, pojawia znowu, zmienia kolor 
— zgodnie ze swą własną niepoję- 
tą dła ciebie logiką. Tłum między 
tymi cudownościami przewala 
się podniecony, dyskutujący, go- 
rączkowo grzebiący w wystawio- 
nych tu i ówdzie, Iśniących niby 
lustra, materiałach informacyj- 
nych, wydrukowanych techniką 
jakiej próżno by szukać na co 
dzień. Wokół aż kipi od nowo- 
czesności i precyzji oraz elegan- 
cji wykonania najmniejszych na- 
wet detali. 

Nigdy jeszcze dotąd w Polsce — 
nawet na Targach Poznańskich — 
nie zebrano w jednym miejscu 
tak dużej ilości sprzętu kompute- 
rowego pochodzącego od tylu 
producentów i dostawców. 
W dniach 8-10 kwietnia br. w sa- 
lach Hotelu Victoria w Warsza- 
wie pokazało swe wyroby ponad 
40 wystawców, zarówno krajo- 
wych jak i zagranicznych. I Mię- 
dzynarodowa Wystawa Kompu- 
terów zorganizowana przez AG- 
POL stanowiła przegląd tego 
wszystkiego co aktualnie można 
w Połsce kupić za waluty wymie- 
nialne i złotówki. Bowiem wbrew 
ogólnemu przekonaniu, wiele 
firm komputerowych sprzedaje 
już w Polsce swe wyroby za na- 
szą walutę. Oczywiście ceny są, 
jak na przeciętnego odbiorcę,ba- 
rdzo wysokie, ale powoli i nieu- 
stannie spadają. Zwiększa się 
równocześnie ilość dostępnych 
urządzeń dodatkowych: manipu- 
latorów, stacji dysków, dru- 
karek... 

Szczególnie te ostatnie zainte- 
resowały * wysłannika _„ŚM”, 
a prawdę mówiąc zafascynowały 
go swą precyzją. Drukują niestru- 
dzenie całe kilometry różnora- 
kich tekstów, zmieniając kiedy 
trzeba krój czcionki, jej wyso- 
kość, szerokość, rodzaj. Głowica 
drukująca pracując z szybkością 
200 znaków na sekundę(!) na jed- 
nym milimetrze potrafi postawić 
15 mikroskopijnych kropek. Taka 
jest bowiem zasada tej drukarki, 
że wszystko drukuje właśnie tak. 
Kiedy się dobrze przyjrzeć teks- 
tom wyprodukowanym przez nią 






—STAR MODE— 
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— widać owe kropeczki wyraźnie. 

W celu zademonstrowania 
możliwości jednej z takich druka- 
rek — firmy „Star” — kazaliśmy jej 
wydrukować swą „wizytówkę”, 
to znaczy pokazać co potrafi. 
Fragmenty tych tekstów widzicie 
obok. Ale czarny druk to fraszka 
w porównaniu z możliwościami 
wykonywania kolorowych ilus- 
tracji. Maleńką próbkę takiego 
„komputerowego malowania” 
zademonstrował specjalnie dla 
czytelników. „Świata Młodych” 
przedstawiciel firmy „REMPOL”. 
Głowa łabędzia, którą wydruko- 
waliśmy sobie w kilku kolorach, 
została najpierw wywołana na 
ekranie kolorowego monitora. 
A dopiero potem operator wydał 
polecenie drukarce. Ciekawostką 
jest w tym przypadku możliwość 
drukowania każdego obrazka — 
oraz tekstu również — w dowol- 
nych kolorach. Drukarka ma trzy 
zasadnicze barwy: żółtą, czerwo- 
ną i niebieską, ale może z nich 
tworzyć kolory jakich sobie zaży- 
czymy. Urządzenie jest wielkości 
bardzo płaskiej maszyny do pisa- 
nia bez klawiatury, w czasie pra- 
cy śmiesznie syczy i nigdy się nie 
męczy, ani nie nudzi. Można jej 
zlecić wymalowanie kilku setek 
takich łabędzi we wszystkich ko- 
lorach świata. Z miejsca zabierze 
się do syczenia i będzie praco- 
wać bez przerw, tak długo aż za- 
danie wykona... 

To jest właśnie ta cecha, która 
powoduje, iż komputery tak 
szybko opanowują świat: jest nią 
ich niezmordowana  pracowi- 
tość. Wykonują najnudniejsze 
obliczenia, pamiętają miliony 
wszelakich danych, dostarczając 
ich na życzenie, liczą, piszą, gra- 
ją. pomagają w pracy projektan- 
tom, lekarzom, uczonym, inży- 
nierom, uczniom, artystom... Ba- 
wią nas i pomagają zdobywać 
wiedzę. Już zmieniły sposób pra- 
cy i myślenia milionów ludzi, 
a przecież to dopiero początek 
ich ery. Ta wszak dopiero nad- 
chodzi. 

Jak będzie wyglądał świat — 
zmieniony przez rozwój kompu- 
teryzacji — za 20, 30 lat? Odpo- 
wiedź na to pytanie jest bardzo 
prosta, tyle że trzeba na nią tro- 
chę poczekać... 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. „STAR” 


a 
Próbki komputerowego druku firmy „STAR” 








Głowa łabędzia wydrukowana dla czytelników „ŚM” przez przedsta- 
wiciela firmy „REMPOL”. W oryginale barwy były bardzo delikatne, 
ale można wydać polecenie komputerowi aby je wzmocnił 
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PODZIEL 
Z PRZYJ 


— Bardzo nie lubię, kiedy się mnie krytykuje — 
mawiał pewien mój znajomy. Przyznawał się 
otwarcie do tego, czego na ogół nikt nie znosi. 
Wszyscy wolą być chwaleni, a nie krytykowani. 
„Na lekcji została niesłusznie ukarana jedna 
z moich koleżanek. Pani postąpiła wbrew Kode- 
ksowi Ucznia (punkt 3). Napisałam o tym do tzw. 
Księgi Skarg i Wniosków, którą w naszej szkole 
założył samorząd uczniowski. Zgodnie z zasadą 
podpisałam się pod moją pretensją imieniem ina- 
zwiskiem. Na drugi dzień nauczycielka nawymy- 
ślała mi przy całej klasie, mówiąc: tak chamskiego 
zachowania jeszcze nie widziałam. Jak głupia 
smarkula może zwracać się do nauczyciela w ten 
sposób? Takie jest wychowanie dzisiejszej mło- 
dzieży! Wyszłam z klasy trzaskając drzwiami, bo 
nie panowałam nad sobą, poniosły mnie nerwy”. 


ist ten, udowadniając stracone zaufanie do 
dorosłych, autorka opatrzyła tyłko samym 
imieniem. Trudno więc stwierdzić (brak adręsu 


/_ szkoły), wjakiej formie pretensję w Księdze Wnio- 
/_ sków i Skarg sformułowała. W każdym razie obie 


strony — nauczycielka i uczennica — nie okazały 
zbyt wielkiego opanowania. Pierwszą boleśnie 
dotknęła uwaga uczennicy, bo czuła, że podwa- 
żono jej nauczycielski autorytet, drugą —uczenni- 
cę - zabolało połajanie jej w obecności całej klasy. 

Z listu nie wynika, że „smarkula”, trzasnąwszy 
drzwiami, poszła się wyżalić do szkolnego psy- 
chologa (dodała tylko, że rodzice nico incydencie 
nie wiedzą). Dobrze, że napisała list do redakcji, 
jej zmartwienie w jakiś sposób zostało — choć 
w części rozładowane. Zasada „Zmartwienie po- 
dziel z przyjacielem” jest słuszna. 

- Idealnie byłoby, aby w każdej szkole był 
psycholog. Ale skoro go nie ma? Trzeba korzystać 
z telefonów zaufania, z zaufanych przyjaciół. Ba, 
nawet warto powierzać swe strapienia staroś- 
wieckim, ale powiernikom, ja- 
kim jest pamiętnik. — Tak twierdzi lekarz psychia- 
tra, dr Marek Staniaszek, któremu list uczennicy 
przeczytałam. (Wysłuchawszy listu doktor się za- 
smucił, ale nie chciałam wiedzieć, co bardziej go 
zmartwiło: reakcja nauczycielki na słowa krytyki 
czy trzaśnięcie drzwiami przez dziewczynę. Mnie 
= przyznaję — jedno i drugie zachowanie nie odpo- 
wiada. Nie lubię gwałtownych reakcji, choć są 
zdrowe, „odreagowują”, jak to się mądrze mówi). 


A= jest nauczycielowi potrzebny, to 
oczywiste, ale nie zbuduje się go, obrzucając 
uczniów epitetami, obrażając ich poczucie spra- 
wiedliwości, uczucia itp. Na szczęście są nauczy- 
ciele — pedagodzy, którzy z młodzieżą potrafią się 
dogadać, zyskując nie tylko zaufanie, przyjaźń, ale 
najgłębszy podziw i szacunek. W cenie jest nau- 
czyciel — przyjaciel, surowy ale sprawiedliwy. 
Świadczą o tym wypowiedzi nadsyłane do Ligi 
Reporterów na hasło Autorytet. Gdyby ktoś miał 
podejrzenie, iż są to zwykłe „laurki”, którymi ich 
autorzy chcą zaskarbić sobie względy nauczycieli 
— wyprowadzę go ż błędu. Autorzy „pochwal- 
nych” wypowiedzi proszą nie tylko o niepodpisy- 
wanie drukowanych w gazecie listów ich nazwi- 
skami, lecz posuwają się do jeszcze większej 
tajemniczości, wymyślając sobie pseudonimy itp. 
Słowem pisząc o nauczycielskim autorytecie dzia- 
łają całkowicie bezinteresownie. 

Niektóre dzieci jednak są przekonane, że 
rzecznika swoich interesów w szkole nie znajdą... 
1 tu właśnie zaczyna się cała bieda, skoro i w domu 
też nieraz brak oparcia. Sytuacja taka sprawia, że 
młody człowiek czuje się, jakby był między mło- 
tem i kowadłem. : 

Jedna atakowana strona (szkoła) obarcza winą 
drugą stronę (dom), a tymczasem obie powinny 









poprzez swoje działanie ułatwiać dzieciom 
życie... l 
- Nie żeby było ono wygodne - podkreśla 
doktor — ale aby nauczyło radzenia sobie w przy- 
szłości z kłopotami. , 


odstawowego poczucia bezpieczeństwa po- [ 

winien dostarczać dom. U starszych dzieci 
występuje nawet potrzeba sprawdzenia rodziciel- 
skiej miłości i to nawet w sposób prowokacyjny: 
jeśli mnie tak kochacie — myślą sobie — to kupcie 
mi dżinsy, itd. A tak naprawdę, to nie chodzi 
o spodnie, magnetofon, ale o okazanie miłości 
w formie „zmaterializowanej”. W rodzinach, 
gdzie działa inny system wartości, okazuje się 
miłość nie kupowaniem przedmiotów, lecz 
wspólną wyprawą na spacer, do teatru, rozmową, | 
zainteresowaniem okazywanym nie za pomocą | 
dostarczania rzeczy. 

W domu często pytają: jak ci leci.w szkole, ale 
to dotyczy głównie stopni, nie samopoczucia... 

- Jeśli potrzebujesz rozmowy z matką lub oj 
cem, to nawet, jeśli nie mają czasu w tej chwili, nie 
ustępuj — radzi doktor — pytaj: kiedy będziesz 
mieć dla mnie czas? Nie wolno rezygnować, znie- | 
chęcać się. 

Zmartwieniem trzeba się dzielić, nie rozmyślać | 
w samotności, bo to zły doradca. Nie szuka 
pociechy na podwórku, lecz u przyjaciela. Wy- 
miana zdań przynosi ulgę. Okaże się, że i przyja- | 
ciel ma podobne problemy, nie jestem więc wy- | 
jątkiem, nie jestem sam, nie jestem bardziej nie- 
szczęśliwy. 

— Warto też sięgnąć po książkę Jerzego Melib- 
rudy — „,Poznaj samego siebie” — radzi doktor. — 
Sprawdź, czy jest w Twojej szkolnej bibliotece lub 
wypożyczalni osiedlowej, albo gminnej. 

ANNA GRZYBOWIECKA 


MŁODZIEŻOWE 
TELEFONY ZAUFANIA 
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Biała Podlaska 988 
Białogard 26-20 

B 311-96 
Ciechanów 30-09 
Chełm 530-42 
Katowice 586-555 
Kielce 988 
Koszalin 988 
Kołobrzeg u88 
Kraków 988 
Legnica 988 
Lubin 44-11-11 
Lublin 988 
Łódź 335-066 
Opoczno 34-00 
Poznań 588-10 
Ostrołęka 988 
Puławy 988 
Rzeszów 331-63 
Sucha Beskidzka 988 
Tarnobrzeg 988 
Tarnów 53-53 
Toruń 246-17 
Wałbrzych 988 
Warszawa 988 
Włocławek 259-18 
Wrocław 988 
Zduńska Wola 988 
Zielona Góra 988 





— O Kombi mówiło się ostatnio z trzech 
powodów: wydania kolejnej — czwartej płyty 
długogrającej, odejścia z grupy Jerzego Pio- 
trowskiego, rozstania się z zespołem Jacka 
Sylwina. Nie ukrywam, że i ja chciałbym 
o tych trzech, znaczących przecież zdarze- 
niach z Wami porozmawiać... 

— SŁAWOMIR 'ŁOSOWSKI/GRZEGORZ 
SKAWIŃSKI/WALDEMAR TKACZYK czy 
KOMBI: Czwartą płytę długogrającą ukończy- 
liśmy w pierwszych dniach września ubiegłe- 
go roku. Ukazała się stosunkowo szybko, 
bodaj na gwiazdkę. Znałazły się na niej pio- 
senki i jeden utwór instrumentalny. Zapewne 
zależy ci na porównaniu jej z trzema poprzed- 
nimi Ta płyta stanowi kontynuację „No- 
wego rozdziału”... Jeśli chodzi o Jurka Piotro- 
wskiego, to rozstaliśmy się z nim ze wzglę- 
dów osobistych, My mieszkamy w Trójmieś- 
cie, Jurek w Katowicach. Coraz trudniej było 
nam się spotykać. O ile wiemy, nasz kolega 
gra teraz z Irkiem Dudkiem. Jacek Sylwin 
sporo różnych pomysłów które chciał real 
zować. Nie mieliśmy do sie! żalów czy 
pretensji — mało tego, umówiliśmy się na 
dalszą współpracę — gdzieś, kiedyś... 

—_ Czwarta płyta zamyka prawie dziesięcio- 
letni okres Wasżej działalności. Torowaliści: 


KOMBI 


drogę zespołom lat osiemdziesiątych MUZY- 
KĄ MŁODEJ GENERACJI... 

— To były wspaniałe lata. Pamiętam, kon- 
certy kończyliśmy piosenką „Muzyka w serca 
wstąpi nam”, takim hymnem Muzyki Młodej 


udział w koncercie zespoły i publiczność 


" wstając z miejsc. Wrażenie było ogromne. 


Teraz w Jarocinie wspólnych śpiewów nie- 
stety nie ma. Szkoda... Ta refleksja nasunęła 
nam się po obejrzeniu „We Are The Worid”. 
Ci naprawdę wielcy artyści jakoś się wspól- 
nych wykonań nie wstydzą, nasi młodsi kole- 
dzy iowszem. Pamiętamy też, że na pierwsze- 
go singla czekaliśmy cztery lata, o czym może 
młodzi muzycy nie wiedzą... 

— Złośliwi twierdzą, że Kombi się nie zmie- 
nia, zmienia się tytko instrumentarium tego 
zespołu... 

— To ci złośliwi nas... komplementują! Po- 
twierdzają, że jesteśmy wierni pewnej linii 
artystycznej. Ale przecież nie możemy stać 
i nie stoimy w miejscu. Dojdzie do takiego 
wniosku każdy, któ uważnie przesłucha wszy- 
stkie nasze płyty. To prawda, dbamy o instru- 
menatrium, ciągle kupujemy coś nowego. 
Ale u nas te nowe instrumenty stychać. Zna- 
my zespoły wydające więcej pieniędzy na 


sprzęt, ale... jakoś go w ich utworach nie sły- 
chać. Poza tym... nawet najlepszy sprzęt sam 
nie zagra. Trzeba to wszystko zaprogramo- 
wać, wcześniej poznać, nauczyć się. Proces 
twórczy w nowoczesnej muzyce jest bardziej 
skomplikowany niż to się wydaje niezoriento- 
wanemu w tych sprawach odbiorcy... 

— Popularność łatwiej zdobyć, trudniej ją 
utrzymać... 

— Tak, to prawda... Popularność przycho- 
dzi, odchodzi, czasem... wraca. Ze swej bio- 
grafii możemy przypomnieć nasze sukcesy 
na festiwalach opolskim i sopockim, po okre- 
sie mniejszego trochę zainteresowania dzia- 
łalnością zespołu. Czasem trzeba dać publicz- 
ności odpocząć od siebie, żeby odczuła taki 
głód na naszą muzykę... 

— Jakie będzie Kombi w najbliższej p pięcio- 
latce? 

— Przede wszystkim Kombi będzie! Na 
pewno nagra kolejne płyty, następną jeszcze 
w tym roku, na pewno wzbogaci-instrumen- 
tarium i pokusi się o przetrzymanie Tiny Tur- 
ner i Micka Jaggera. 

— Zatem umówieni jesteśmy na rozmowę 
za pięć lat... 


Fot. Andrzej Tyszko 


Wielki tancerz, jeden z największych 
choreografów XX wieku! Kontynuując 
tradycję baletu klasycznego, wzbogacił 
ją nowymi środkami wyrazu, bliższymi 
wrażliwości estetycznej widzów drugiej 
połowy dwudziestego wieku. Jedna 


„Odejście George'a Balanchine'a — 
Pana B. j 
w głębokim smutku cały świat baleto- 
wy... Praca pod okiem Pana B. nad prze- 
kazywaniem choreografii jego baletów 
— to wspaniałe, niezapomniane mo- 
menty mojego życia. Kiedy zaczynałam 
próbę, zdejmował marynarkę i siedział 
spokojnie przez... 30 sekund. Później 
wpadał w środek akcji demonstrując 
i wyjaśniając wszystkie sposoby prowa- 
dzenia rąk, detale techniczne i technikę 
partnerowania. Sam był wspaniałym 
partnerem... Bardzo podziwiałam jego 
muzykalność, tak ważną w jego kreac- 
jach choreograficznych. Na wszystkich 
próbach poświęcał wiele czasu forte- 
pianowi i pianiście. Pianista i Pan B. pra- 
cowali zawsze z metronomem — do tego 
stopnia Pan B. respektował wskazówki 
kompozytora. Sam wiele mówił o mu- 
zyce swoich baletów, interpretując i wy- 
jaśniając ją tancerzom podczas kompo- 
nowania choreografii. Pan B. — choreo- 
graf, dyrektor i pedagog i Pan B. — 
człowiek, to dwóch różnych ludzi. Był 
człowiekiem nieśmiałym i wrażliwym. 
Kochał życie i wszystko, co się z życiem 
wiąże — znajduje odbicie w jego cho- 
reografiach...” 


W Teatrze Wielkim w Warszawie mo- 
żecie obejrzeć „Serenadę”, balet w czte- 
rech częściach George'a Balanchine'a 
do muzyki Piotra Czajkowskiego. Tań- 
czą m.in. Kama Akucewicz, Ewa Gło- 
wacka, Renata Smukała... Warto! 


George Balanchine 


(LD ROCK 


Ta informacja zainteresowała 
czytelników Świata Muzyki. Cieszy 
mnie to ogromnie, znaczy bo- 
wiem, że znają oni historię polskiej 
muzyki młodzieżowej. Impreza, 
która wzbudziła takie zaintereso- 
wanie to OLD ROCK MEETING, 
czyli spotkanie weteranów polskiej 
muzyki rockowej. Na. wezwanie 
Franciszka Walickiego i Bałtyckiej 
Agencji Artystycznej odpowiedzie- 
li prawie wszyscy instrumentaliści 
i wokaliści. Niektórzy napisali 
wzruszające listy, inni zadeklaro- 
wali przyjazd z zagranicy na włas- 
ny koszt, rezygnując z wcześ! 
podpisanych kontraktów. 


Impreza odbędzie się 11 i 12 lip- 
ca w Operze Leśniej w Sopocie. 
Kto na pewnowystąpi — jeszcze nie 
wiadomo. Spodziewany jest udział 


George Balanchine i Patricia 


Bogusława Wyrobka (to on zaczął 
u nas śpiewać rock and rolla!), Ka- 
rin Stanek, Czesława Niemena, Ha- 
liny Frąckowiak, Wojciecha Kordy, 
Adrianny Rusowicz, Wojciecha 
Gąsowskiego, Wojciecha Skowro- 
ńskiego, zespołów  Czerwono- 
i Niebiesko-Czarnych, Breakou- 
tów, Trubadurów. Organizatorzy 
pragną uczynić z tej imprezy praw- 
dziwe święto polskiej muzyki mło- 
dzieżowej, z pompą odnotować jej 
srebrne wesele. Przygotowują nie 
tylko te dwa koncerty, ale także 
stoiska ze starymi płytami, plakata- 
mi, nuta: wiele innych atrakcji. 
Już dziś chyba warto zaplanować 
sobie wakacje właśnie w Sopocie, 
tym bardziej, że i próby są warte 
obejrzenia. Szczegółowych infor- 
macji. udziela BART — Sopot, Lil. 
Kościuszki 61, tel. 51-72-54 








CO SIĘ STANIE... gdy na nitce powiesisz ciężki przedmiot, do 
którego od dołu przymocujesz taką samą nitkę i szarpniesz ją? 
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Co się wydarzyło 
26, 27 i 28 kwietnia 


26 IV 1937 r. — hiszpańskie 
miasto Guernica zostało znisz- 
czone wskutek nalotu Legionu 
Condor — eskadry niemieckiej 
„wypożyczonej” generałowi 
Franco przez jego przyjaciela 
Adolfa Hitlera. 10-tysięczne ba- 
skijskie miasto i jego śmierć 
stała się symbolem ludobójs- 
twa. Tu bowiem po raz pierw- 
szy zastosowano okrutną me- 
todę: terrorystycznego nalotu 
na cywilne miasto. Stało się to 
„mormalną” praktyką hitlerow- 
ców w Il wojnie światowej. Pa- 
miętajmy jednak, że Guernica 
była pierwsza. 


28 IV 1976 r. — odbył się I za- 
łożycielski Zjazd Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Pol- 

" skiej. ZSMP wyraził wolę kiero- 
wania się w swojej działalności 
zasadami marksizmu-leniniz- 
mu. Ta wielośrodowiskowa 
organizacja w swoim bogatym 
programie m.in. podnosi i po- 
maga w rozwiązywaniu probie- 
mów -społeczno-zawodowych 
młodzieży, szczególnie istot- 
nych w trudnym okresie wy- 
chodzenia z kryzysu społeczno- 
gospodarczego. ZSMP liczy 


obecnie około półtora miliona 
członków (nie licząc odbywają- 
cych służbę w szeregach LWP). 


Ponadto: 

27 IV 1791 r. — urodził się 
Samuel Morse, amerykański 
wynalazca, twórca alfabetu, 


sktórym posługują się dziś ra- 


diotelegrafiści i harcerze. 

27 IV 1948 r. — rozpoczęła 
działalność Stocznia Szczeciń- 
ska im. Adolfa Warskiego. 

26 IV 1949 r. — ukonstytuo- 
wała się Rada Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej. 


Cytat na dziś, jutro i poju- 
trze 


Lepiej być we dwóch niż sa- 
memu, bo lepszą nagrodę 
za swój trud mają dwaj. Je- 
śli upadną, jeden podniesie 
drugiego; gdy jednak ktoś 
sam pada, nie ma drugiego, 
aby go podniósł. 


Z mądrości wschodnich 


wa codzienność. Myślę jednak, że podobają się Wam 
łamigłówki i zagadki. Na przyszłą sobotę przygoto- 
wuję coś trudniejszego. Do zobaczenia! 


BEN AKIBA 
gospodarz Abrakadabry 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


RAR WNE - SHM 
DAŃ + SNU- OSA 
NETĘCELEEUN 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematycz- 
ne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki ozna- 
czają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my, zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. Ruszaj! 


34 PUNKTY 














Jeśli już rozwiązałeś pozostałe łamigłówki dzisiejszego wyda- 


nia Abrakadabry, weź długopis lub ołówek i staranne połącz 
liniami prostymi kolejne punkty od 1 do 34. Obrazek jest 


nagrodą dla Ciebie za wytrwałość! 


ODPOWIEDZI Z 
G) POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
© TAJEMNICZE 
(6) DZIAŁANIA: roz- 
wiązanie obok. 
(D) 9 GWIAŹDZISTY 
SZEŚCIOKĄT: roz- 
wiązanie na rysunku. 
© ZADANIE-BŁYSKAWICA: trzeba 
przez 0,5. 
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KRZYŻOWKA Z HASŁEM 


Zadanie premiowane nr 574 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, 
czytane kolejno rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie — 
„„myśl rozbrykaną”” Gomeza de la Serny. Rozwiązanie 
Ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska. 24, 00-561 Warszawa, ,, i 
premiowane nr 574”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 


gród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) na obrazie: światło przyćmione, niepełne 
(lub obszar, do którego częściowo dochodzi światło), 4) 
przybycie do cełu podróży samołotem, 9) ryba wędrowna 
zamieszkująca morza i wielkie jeziora, wpływająca na tarło 
do rzek, 11) natarcie , 12) mieszkaniec największego konty- 
nentu, 13) początek biegu, 14) najwyższy tytuł feudalnych 
arystokratów we Włoszech i Francji, 15) paragon, 17) 
pospolite drzewo liściaste, 20) okres czterech tygodni po- 
przedzający święto Bożego Narodzenia, 22) ludowy zwyczaj 
witania wiosny; gaik, 23) krawieckie, to płótno, podszew- 
ka, nici, guziki, 24) gatunek pająka, 25) komplet naczyń 
stołowych. 

PIONOWO: 1) pozostaje po ścięciu drzewa, 2) skonstruo- 
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wał pierwszą lampę naftową, 3) wynik, rezultat, 5) część 
długu, płatna w oznaczonym terminie, 6) umiejscowienie, 
rozmieszczenie, 7) żółty kamień szlachetny, 8) kolonia 
brytyjska, miasto i port na krańcu Płw. Iberyjskiego, 10) 
wpada do morza, 13) pierwiastek chemiczny o 1. atomowej 
21, 16) cylindryczna część maszyn, 18) czynny wulkan 
w Islandii, 19) bywa garbowana, 21) 1000 kg. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 568 
z 32 numeru ,,Świata Młodych” z 1986-03-15 


Prawoskośnie: koniarz, pasterz, sol, patka, sielawa, kie- 
rat, piegi, zgar, upał, ranek, ssak, ara. Lewoskośnie: kurs, 
popas, Sanana, posiłek, Salta, kit, piekarz, zielarz, Gera, 
agawa, Rita, era. 

Nagrody wylosowali: 

Paweł Bocheński — Gorzów Wlkp., Marek Bodurka — 
Kraków, Jolanta Borowiec — Kraków, Lucyna Bronk — 
Starogard Gdański, Alicja Czarnecka — Warszawa, Sylwes- 
ter Nicpoń — Chełm, Adam Piątek — Ruda ŚL., Maciej 
Rybczyński — Kielce, Edyta Szejmo — Mirosławiec, Marzena 
Zagaja — Gronowice. 
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ABRAKADABRY 
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Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wy- 
odrębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub 
mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


To prawda, że na całym rysun- 
ku chodzi o tę samą dziewczyn- 


kę, przedstawioną w czterech pozach. Ale poszczególne „widoki z tyłu” ustawio- 
ne obok „widoków z przodu” nie pasują jednak do siebie. Znajdź właściwe „pa- 


ry”, zanotuj swoją odpowiedź i porównaj z rozwiązaniami za tydzień. 





TWARZE I PLECY 





nie da się to zrobić! Przede wszystkim muszę się 
przekonać, czy jesteś rzeczywiście tym, za kogo się 
podajesz. Wcale mi się nie wydaje prawdopodobne, że 
to ty siedziałeś w tej małej butelce. Jeżeli mi pokażesz, 
że naprawdę możesz się do niej zmieścić, uwierzę ci, 
a wtedy pomówimy o nagrodzie dla mnie. 

Duch zaś odparł z dumą: 

— To dla mnie drobnostka! 

Skurczył się, staŁ się malutki i cienki jak wpierw, 
a wreszcie wszedł z powrotem przez szyjkę do butelki. 
Chłopiec zaś natychmiast zakorkował znowu butelkę 
i odłożył na dawne miejsce, między korzenie dębu i tak 
duch został wyprowadzony w pole. 

Chłopiec chciał już wrócić do ojca, ale duch począł 
znowu wołać: 

— Ach, wypuść mnie, ach, wypuść mnie! 

— Nie — odparł młodzieniec — teraz już cię nie wypu- 
szczę! Znowu będziesz mnie chciał życia pozbawić. 

— Jeżeli mnie uwołnisz — rzekł duch — dam ci podaru- 
nek, który uczyni cię szczęśliwym na całe życie. 

— Nie — odparł młodzieniec — oszukasz mnie znowu. 

— Lekceważysz swe szczęście — zawołał duch — nie 
uczynię ci nic złego, lecz nagrodzę sowicie. 

Młodzieniec pomyślał: 

— Spróbuję może duch dotrzyma słowa, zresztą i tak 
dam sobie z nim radę! — I jeszcze raz wyjął korek, aduch 


wyskoczył z butełki i zaczął znowu rosnąć i stał się 
olbrzymem. 

— Oto twoja nagroda — rzekł i podał młodzieńcowi 
małą szmatkę mówiąc: — Jeśli jednym końcem do- 
tkniesz jakiejś rany, zagoi się ona natychmiat, jeśk zaś 
drugim końcem dotkniesz jakiegoś przedmiotu, zamie- 
ni się w srebro. 

— Musimy to wpierw wypróbować — rzekł młodzie- 
niec i naciął siekierką drzewo, po czym dotknął go 
szmatką, a drzewo wnet się zarosło. — Nie oszukałeś 
mnie — rzekł do ducha — teraz możemy się pożegnać. 

Duch podziękował mu za wyzwolenie, on zaś ducho- 
wi za podarunek, po czym wrócił do ojca. 

— Gdzież się to podziewałeś? — zapytał ojciec. — 
Dlaczego zapominasz o robocie? Mówiłem ci od razu, 
że nie podołasz tej pracy. 

— Nie martw się, ojcze — rzekł młodzieniec — teraz za 
to lepiej popracuję. Zaraz zrąbię to wielkie drzewo. 

Po czym wyjął swą szmatkę , drugiem jej końcem 
dotknął siekiery i ciął silnie, ale że żelazo zamieniło się 
w srebro, ostrze siekiery zgięło się. 

— Ach, ojcze — rzekł młodzieniec— widzisz, jaka to zła 
siekiera, ostrze zgięło się! 

— O,Boże! Cóż uczyniłeś! teraz będę musiał zapłacić 
za siekierę, ale czym? Oto korzyść, jaką mam z twej 
roboty. 


— Nie gniewaj się, ojcze — odparł syn — zapłacimy już 
za siekierę. 

— Głupcze — zawołał ojciec — czymże za nią zapłacisz? 
Nie masz nic, tyłko to, co ja ci daję! Znasz się tylko na 
figlach żakowskich, ale nie na rąbaniu drzewa. 

Po chwili młodzieniec rzekł: 

— Ojcze — rzekł syn — jestem tu pierwszy raz, nietrafię 

— Co? - zawołał ojciec — myślisz, że będę próżnował, 
jak ty? Jeżeli chcesz, idź do domu, ale ja zostanę jeszcze 
w lesie. 

— Ojcze — rzekł syn — jestem tu pierwsz raz, nie trafię 
sam do domu, chodź ze mną. 

Tymczasem gniew ojca wygasł już i stary drwal dał 
się namówić. Kiedy przyszli do domu, rzekł do syna: 

— Idź do miasta i sprzedaj siekierę; co za nią dosta- 
niesz, damy sąsiadowi, a resztę dopłacimy mu z zaro- 
bionych pieniędzy. 

Syn wziął siekierę, poszedł do złotnika, ten zaś obej- 
rzał ją, położył na wadze i rzekł: 

— Warta jest czterysta dukatów, ałe nie mam tyle 
gotówki. 





" KONTRA „MAMUTY” 
„3X I re ry 
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A.P. Duchateau 
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Policjant Brock zaryzykował: wjeżdża „mamutem” do supermarke- 
tu bandy ,„3x”, gdzie gangsterzy sprzedają zrabowane 
„Mamut” i 


towary. 


PAŁPRZYTOMNYICH BROCKAĄ | ALA- 
WRZUCALI GANGSTERZY DO AUTA... 


DŁUZSZEJ JEZDZIE 
PO RGONĘTKCI. 


WŁĄŚNIE: DOCHODZILI DO SIEBIE, 
GD G! NÓZ STANĄŁ. 
wyŁazić ! MRS” 





( AO,AO! I ZNALEŹLIŚMY SIĘ NA 
DZIKIM ZACHODZIE... 


WYSOKIE STRĄ 
SŁA PRZEZ WĄS „3X' AŁE, 
OID CZAS PORACHUNKU..._| 





UŚMIECH NUMERU 


— CZY MOGĘ prosić kwas acetylosalicyiowy? — pyta klient 
aptece. 


— Chodzi panu zapewne o aspirynę? — uściśla aptekarz. 
— O, właśnie! Tylko zapomniałem nazwy! 


* 





MĄDRALA BIERZE drugie śniadanie i idzie do szkoły. 


NIE ZAPOMNIJ [00-561 — SYNKU! — woła za nim matka. — Tylko uważaj przy 









Braci / Grimm 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 
Ilustrowała: G. Klechniowska 


. 
ył sobie niegdyś ubogi drwal, który pracował cięż- 
ko od rana do nocy. Kiedy wreszcie uciułał sobie 

trochę pieniędzy, rzekł do swego syna: 

— Jesteś moim jedynym dzieckiem. Pieniądze, które 
zaoszczędziłem w pocie czoła, przeznaczam na twe 
wykształcenie, a jeśli nauczysz się czegoś pożyteczne- 


go, będziesz mógł mnie wyżywić w starości, gdy kości 
mi zesztywnieją i będę musiał siedzieć w domu, 

Pojechał więc chłopiec do szkoły i uczył się pilnie, 
a wszyscy nauczyciele chwalili go. Po wielu latach, gdy 
ukończył już liczne nauki, ale jeszcze nie był w nich 
doskonały, wyczerpały się już pieniądze, otrzymane od 
ojca, i syn musiał powrócić do domu. 


— Ach — rzekł ojciec zasmucony — nie mogę dać ci nic, 


trudno mi bowiem dziś zarobić więcej, niż na chleb 
powszedni. 

— Nie martw się, drogi ojcze — odparł syn. — Jeśli taka 
jest wola Boża, wyjdzie to nam na dobre. 

Gdy ojciec miał pójść do lasu rąbać drzewo, syn 
rzekł: 

— Pójdę z tobą, aby ci pomóc. 

— Nie, synu — odparł ojciec — nie nawykłeś do tak 
ciężkiej roboty., nie wytrzymałbyś jej. Zresztą mam 
tylko tę jedną siekierę i za mało pieniędzy, aby kupić 
drugą. 

— Więc idź do sąsiada — rzekł syn — i pożycz od niego 
siekierę, póki ja sobie na siekierę nie zarobię. 

Ojciec pożyczył od sąsiada siekierę i nazajutrz rano 
poszli obaj do lasu. Syn pomagał ojcu i był wesół 
i zadowolony. Gdy słońce zaczęło przypiekać, rzekł 


ojciec: 


> oro 


A POCZTOWY 


— Teraz odpoczniemy i zjemy obiad, abyśmy nabrali 


sił. 

Syn zaś wziął swój chleb i rzekł: 

— Wypocznij ty, ja wolę sobie pospacerować po 
lesie, może znajdę gdzieś gniazdo ptasie. 

— A potem będziesz zmęczony i nie ruszysz ręką ani 
nogą — rzekł ojciec. — Lepiej siądź ze mną i wypocznij. 

Ale syn wolał pójść do lasu, zjadł chleb i począł się 
rozglądać po gałęziach, czy nie znajdzie gdzieś gniazd- 
ka. Wreszcie spostrzegł wysoki dąb stuletni, którego 
nie objęłoby pięciu ludzi. Stanął młodzieniec przed 
dębem i pomyślał: 

— Tu chyba sporo gniazd znajdę. 

Wtem wydawało mu się, że słyszy jakiś cichy głos, 
Począł więc nasłuchiwać i po chwili doszedł go stłu- 
miony szept: 

— Wypuść mnie, wypuść mnie! 

Rozejrzał się dokoła, ale nie mógł dojrzeć nikogo. 
Głos zdawał się dochodzić z dołu, więc młodzieniec 
zawołał: 

— Gdzie jesteś? 

A głos odparł: 

— Leżę między korzeniami dębu. Wypuść mnie, wy- 
puść mnie! 

Począł więc obszukiwać korzenie i wreszcie znalazł 
pod jednym z nich szkłaną butelkę. Podniósł ją i potrzy- 


NASZ przechodzeniu jezdni, bo tata po raz pierwszy tej wiosny 
wyjechał maluchem na miasto! 


mał pod światło, a w środku ujrzał coś jakby żabkę, co 
skakało sobie w butelce. 

— Wypuść mnie, wypuść mnie! — usłyszał znowu, 
więc nie podejrzewając nic złego, otworzył korek. 

W tej chwili z butelki wyskoczył duch, który począł 
rosnąć i rosnąć tak szybko, że wkrótce był już wyższy 
od najwyższego dębu. 

— Czy wiesz — zawołał duch strasznym głosem — jaka 
nagroda czeka cię za to, że mnie dłeś? 

— Nie — odparł chłopiec bez trwogi — skądże bym 
mógł to wiedzieć? 

— Więc ja ci powiem — zawołał duch — muszę ci 
skręcić kark. 

— Trzeba było wcześniej mi to powiedzieć — odpart 
chłopiec — byłbym cię nie wypuszczał; ale głowę moją 
musisz pozostawić w porządku. Zawołamy świadków! 

— Świadków — rzekł duch — to zbyteczne. Otrzymasz 
zasłużoną nagrodę. Czy myślisz, że z łaski zamknięto 
mnie na tak długo w butelce? Nie, to była kara. Jam jest 
potężny Merkury. A temu, kto mnie wypuści, muszę 
skręcić kark. 

— Powoli, powoli — rzeki młodzieniec — tak prędko 


Ciąg dalszy na str. 7 





